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MŁODZIEŻ Z KOP. „STALINOGRÓD” I HUTY „BAILDON”
sportow ym  czyn em  w ita

iv Festiwal Młodzieży i Studentów w Bukareszcie
^ ^ P lę k n ie  udekorowanej 1 i 

Po brzegi sali Do- 
Rtaiir, Ui‘ury buty „Ba ildon“  w ] 
<ljj ^Środzie zebrali się m lo- i 
St6d"^1i 0'WC3r koP- „S ta lino- 
Puja- 1 hut-y „Ba ildon“ , wystę- 
•PortL, * In icjatywą czynu 
L  Przed IV  Festiwa-
Ł ^ ^ l z i e ż y  i  Studentów w

*l-WliI>reiyd' llrn uroczystości za- 
^MP S ^ t a w ic i e le  ZG i  ZW  
botni’ WI^KF oraz czołowi ro- 
te ijj^^P rzodow nlcy pracy obu

łj Ą
»Ł5|V*en,l. omawiający dotych- 
IW ) * !  działalność obu kół 
*tylf wygłosił o lim p ij-
Ł) grv* ,  • Ryd* — członek ko- 
h,Jc!» lS’,Ve§0 z s  „S ta1“  przy 
*n „Baildon“ ; zwrócił się 
kranvRkt!eni '1° wszystkich ze- 
itę jjj sportowców o Jak naj- 
flą(ot y udz*al! we współzawo- 
•Uwiu * w ramach czynu fe- 

j  ’ °Wego.
bęrwi»0 Pierwsza podejmuje zo- 
fti p?, ,nl® najmłodsza m istrzy- 
W  1 w  jeździ* figurowej

k l^ ^ ^ ^ l^ ru ję  się do końca 
W ąT :*0 sezonu opanować 
» l i t . ,  lajniki Jazdy szkolnej, 
ki ^  ®m być przodownicą nau.
k®ltó. , ^1 Basia — wzywam 
1 J * * “ *«! Elżbietę Zdankiewicz 
J^rys tldo  koleżanki ‘ ‘

k l całej Polski do szlachetnej
ryw alizacji“ .

Na m ów n icy  p o ja w ia ją  się 
coraz to no w i ludz ie  — zobo­
w iązania pode jm u ją  uczestnicy 
bo jów  o lim p ijs k ic h , zasłużeni 
m is trzow ie  sportu, m łodz i re ­
kordziśc i z b ieżn i i  p ły w a ln i. 
Sala huczy od b raw , gdy na 
m ów nicę wchodzi m is trz  P o isk i 
w  jaździe fig u ro w e j mężczyzn 
kol. Sojka, k tó ry  pode jm uje 
zobowiązania w  im ie n iu  »por­
tow ców  „B a ild o n u “ .

„...Stworzymy dwie nowe sek­
cje, bokserską i zapaśniczą.

...zorganizujemy w  dniach 
trw ania Festiwalu Młodzieży i 
Studentów w ielką Spartakiadę 
międzyzakładową, w której u- 
dział weźmie pięciuset spor­
towców...

...Wprowadzając współzawo­
dnictwo międzyoddzialowe w  
hucie, w  zdobywaniu odznak 
SFO zdobędziemy ponadplano­
wo 500 odznak SFO i BSPO...

„.Opierając się na wzorach 
radzieckich zorganizujemy pier­
wszą w  Folsce młodzieżową 
dziecięcą szkołę łyżwiarską. Zo­
bowiązujemy się do dnia 30.10. 
1953 r. przepracować 5 tysięcy 
roboczo-godzln przy budowie 
wojewódzkiego parku kultury 1 
wypoczynku“.

Sportowcy „Baildonu" w zyw a.

Ją do współzawodnictwa spor
towców z kop. „Stalłnogród“.

W  im ie n iu  »portow ców  kop. 
„S ta lino g ród “  zobowiązanie 
składa uczestnik Ig rzysk  O lim ­
p ijs k ic h  koL Pawlas. —  Odpo­
w iada jąc na w ezwanie spor­
towcy kop. „Stalinogród“ zo­
bowiązują się w  terminie do 
dnia 22 Upca br. przepracować 
2.503 roboczogodzln przy budo­
wie obiektów sportowych...

...Przegrupować 3 zawodni­
ków do I  klasy sportowej, a  26 
do I I  klasy sportowej...

...Zorganizować w ramach ak ­
cji łączności miasta ze wsią 3 
spotkania ze sportowcami LZS...

...Podnieść ogólny stan posia­
dania odznak SPO o 20 proc.

M łodzież zetempowska w raz 
ze sportow cam i sekc ji p i łk i noż­
ne j p rzepracuje po jedne j 
dn iówce na dole; zarząd orga­
n izac ji kopa ln iane j ZM P  kop. 
„S ta lino g ród “  sk ie ru je  15 a k ty ­
w is tó w  do p racy w  ko le  spor­
tow ym .

Podejmując te zobowiązania 
wzywamy młodzież polską oraz 
wszystkich sportowców z całe­
go kraju  do solidaryzowania się 
z nami w  ramach zobowiązań 
dla uczczenia IV  Festiwalu w  
Bukareszcie“.

Do m ów n icy  podchodzi m ło ­
da zetempówka ko l. Kem plk z 
hu ty  „B a ild o n “ , k tó ra  w  im ie -

W  dni-u W  m aj« I95J r. od­
była sl? te* Fromborku uro­
czysta inaugurac ja  obchodu  
Roku Kopern ikow skiego. Na  
uroczystość p rz y b y ł Prezes Ra­

dy M in is tró w  Bolesław  B ie ru t.

Na zd jęc iu : m ieszkańcy 
F rom borka  1 oko licznych gro­

mad w ita ją  Prezesa Rady M i­
n is tró w  Bolesława B ie ru ta .

CAF — fot. UkdejewsM

n iu  m łodzieży zebranej na u ro ­
czystości odczytała apel do ca­
łe j m łodzieży p o lsk ie j:

„My młodzi sportow­
cy kop. „Stalinogród“ i hu­
ty „Baildon“ zebrani na 
wspólnej naradzie, solidary­
zując się z młodzieżą świa­
ta w walce o zachowanie i 
utrwalenie pokoju i przy­
jaźń między narodami, ma­
nifestując udziałem w spor­
towym czynie festiwalowym 
swój wkład w ogólne przy­
gotowania młodzieży świa­
ta do IV  Festiwalu Młodzie­
ży i Studentów w Bukaresz­
cie podjęliśmy zobowiązania 
sportowe, przystępując za­
razem do współzawodnict­
wa między sobą.

Wzywamy całą młodzież 
zetempowską I niezorgani- 
zowaną, sportowców, działa­
czy sportowych, trenerów i 
instruktorów z całego kraju 
do współzawodnictwa w 
sportowym czynie festiwa­
lowym“.

STEFA N  Z A W A D O W S K I 
Stalinogród

Od „200 traktorów z niczego“
do nowych norm  zu iy c ia  m a te r ia łó w  w  „U rsasie

Takiego zobow iązania Jak „Ursus*1 *— „Ursusem** Jeszcze nie 
było. Załoga przyrzekła  k ra jo w i 1 Towarzyszow i Bierutowi wygo­

spodarować do końca bieżącego roku  200 tra k to ró w  z zaoszczę­

dzonego m ateria łu .
__ Zobowiązanie w ykonam y —  m ów ią robotn icy, pe łn i zapału...

...Oczywiście, ale... — Jak? Jak np. młodzież, k tó ra  stanowi 
większość na w ydzia le  I M echanicznym , ja k  załoga tego wydzia łu  

wygospodaruje po 200 sztuk każdej produkowanej u nas części 
trak to ra?  — zapyta ł któregoś dn ia  przewodniczący ko ła  oddziało­

wego ZM P, tow . BąkowsKi.

Odpowiedź na to pytan ie  by ła  tak  trudna, że chłopak, k tó ry  

nie lu b i się n ikogo o n ic  pytać, którego w  pracy zetempowskiej 

k ry tyko w a n o  za to, te  chce rob ić  wszystko sam —  tym  razem

nie w ytrzym a ł. Poszedł naradzić się w  te j spraw ie  *  przewodni*
czącym Zarządu Zakładowego — G órn iakiem ,

G órn iak, ja k  G órn iak, namarszczył się zrazu. Z ro b ił sw o ją mfc 
nę zasadniczą I ju t  m ia ł, bo lu b i decydować szybko, od es ła ł 
Bąkowskiego, by za ją ł się kam panią spraw ozdaw czo-w yborczą*

—  Zaczekaj, pow iedział jednak..,

O tym co z tej rozmowy wynikło, o tym jak młodzież „Ursusa* 

pragnąc dotrzymać głowa danego Towarzyszowi BIE R U T O W I 

rozpoczęła 1 prowadzi walkę o wykorzystanie każdego kawałeczką 

stall czy miedzi, o tym Jak zaczęła p l a n o w o  gospodaro* 

wać materiałem — piszemy w reportażu na str. 2-glej.

U l i°9a „Mostostalu** prrjsplesry o  7 ®  dni montai

Pierwsze grupy kośne wyjechsty 
z woj. krakowskiego pod Szczecin

j, pierwszego pieca w Nowej Kucia
Podejmowanych od 

e*yćh m dn l przez budow nl- 
W , * ° w eJ H u ty  setek in d y - 
Mąi8i n-Vch 1 zespołowych zobo- 
ionio-, 2r'x iz 'lo  się n iezw ykle  

am bitne postanowie-
za*°8a przedsiębiorstwa 

tVyCh Zu kon s tru kc ji p rzem ysł >- 
t>otęin „M ostosta l“ , wznosząca

M:?mbïnatu Jon w ie lk ichw  oparciu
pieców 

o zobo-
załóg w ykonu jącychK z ania

kichC! 5 ^ ne elem enty dla w ie l-  
*0ieo»„?ców, przyrzek ła  przy- 
ca ro tn ntontaż pierwszego p ie . 

w dni.
•b lu„ ęte Przez załogę „M osto ­
we j -  d o w ią z a n ie  ma ogrom 

“ ozenie d la  budowy Kom

bina tu . P rzew idu je  ono bowiem  
przedterm inow e wykonanie
m ontażu ponad 1400 ton kon ­
s tru k c ji przy równoczesnym 
przedterm inow ym  rozpoczęciu 
robót m ontażowych trzech In- 
nych ob iektów  zakładu wielko*» 
piecowego, t j.  h a li le jn icze j, 
estakady zasobników i dźw igu 
porta lowego na składow isku 
rudy.

Realizacja «obowiązania * *
m oż liw i wcześniejsze rozpoczę­
cie robót szamotowych w  w ie l­
k im  piecu i  nagrzewnicach 
dm uchu. Pozw oli ta k ie  na 
szybsze rozpoczęcie robót m on­
tażowych przy d rug im  w ie lk im  
piecu.

Duże ocieplenie, które nastąpi­
ło od kilku dni, przyspiesza we­
getację traw . Toteż sprzęt Ich 
rozpoczęto już w wielu miejsco­
wościach, m. In. w wojewódz­
twach: szczecińskim, wrocław­
skim 1 łódzkim.

Rolnicy, przystępując do sia­
nokosów, p iln ie  przestrzegać po- 
w inn ! w łaściwego te rm in u  ko­
szenia —  jest to okres od peł­
nego kłoszenia się tra w  do po­
czątków zakw itan ia . Traw y sko­
szone w tym  okresie posiadają

■MUS*»MUV;‘.'»l-.WWSWIUUJII»iSlH  JS.SSOW»

na jw ięce j sk ła dn ików  pokarm o­
wych. Poza tym  koszenie prze­
prowadzone w  tym  czasie w p ły ­
wa na lepsze odrastan ie tra w  
I zapewnia dobre zb iory  następ­
nego pokosu.

W  w o j. k rako w sk im  do w y ­
jazdu na sianokosy dotychczas 
zgłosiło się 16 g ru p  kośnych ze
r ..i p . o.— \ c.i o*', r.
57 z grom ad. P ierwsze g rupy 
kośne w y jadą  do Dąbia pod 
Szczecinem, gdzie m a ją  p rzy ­
dzielone 500 ha łąk .

m a  m i i w i i'iwin"ii>— 'i iw*iii«1 i* siiw w ie w u i

0 pokojową współpracę między narodami
» ■ i s nu 4 efin rr  njalînçph

^od ïîe je  mienia społecznego 
— surowo ukarani

«zÿbu nr 3 „M e-
•ki “?0wy“— Stanisław M alew -
Bo „ ¡ w fd ł  z pow ie rzonych Je- 
aych r y  M a te ria łó w  budow la ­
nie^ a *°n cementu. W spóln i- 
ńzj0n Przastępstwa, k tó ry  skra- 
tfcą y Cem ent w yw ió z ł poza te- 
ławo-’ ,  e tr°bu do w y“ , b y ł k ie -  

J&n W oińskl, zaś w  sprze- 
flz ię ;p ośre dn iczy li m iędzy zło - 
Rociaw m  paserem — Jerzym  
tiiey r*ni, dw a j Inn i pracow- 
•1^. ’’M etrobudow y“  — M ieczy- 

°,nczkowskl I Bronisław  
9dpr,  'eIskł. Paser Gocławsld 

r1®! go z paskarsk im  za­

robk iem  zamożnym rolnikom  
podw arszaw skim  —  Adamowi 
K urkow i i  M arianow i Łukasłe- 
wlczowl-.

Sąd W ojew ódzk i dla m. 
W arszaw y skazał: osk. M alew ­
skiego na ka rę  6 lat więzienia, 
osk. Konczkowsklego na karę 
3 1 pól lat, osk. Woińskiego na 
2 i pól lat więzien ia , osk. Goe- 
lawskiego na 3 lata i 2 ty*, zl 
g rzyw ny, osk. osk. Nowosielskie- 
go 1 K u rka  na k a ry  po półtora 
roku w ięz ien ia  i  po tysiąc zl 
g rzyw ny oraz osk. Łukasiewicz* 
na 1 rok aresztu.

potkanie młodzieży warszawskiej z lotnikami
'^ r s z a w ie  na kortach

sDr>ti<a ^ b y ło  się w  dn iu  25 bm. 
? żr>Vnin 'e ^ o d z ie ż y  sto licy
^orgy ®rzaTni W ojsk Lotniczych, 
u. !7r.„, przez Zarząd

- spotkanie, zgro- 
k ilka

St’o tec7n°^ane» Æ ?  a ’ probotnn tysięcy m łodych
sładóurK:)w 2 warszawskich za-

stUdenPłA°dukcy3nych Jczei „ ;ent°w  szkól
aJ _ Stolicy

, uczniów 
wyższych 
żołn ierzyOc*d?io3,- oraz

° w lotniczych.
-organizatorów 

rjkrot,n 13 ^ow ' ta l  żołn ie rzy w ie- 
facion-îC pl'z°d o w n ik  pracy i 
dóty ®tor z Polskich Zakta- 

Ptycznych — Wiesław’

Sieczych. Na słowa pow itan ia
serdecznie odpow iedzia ł przo­
do w n ik  wyszko len ia  bojowego 
i politycznego —  kapr. S tan i­
sław  Strzyszcz.

Entuzjastycznie p rzy ję ła  m ło ­
dzież sa lu t sk rzyd łam i samolotu 
wojskowego, k tó ry  przeleciał 
nad ko rtam i, zrzucając m eldu­
nek od przodującego oddziału 
lotniczego.

Na dalszy program  »potkania 
z łożyły się recytacje^ pieśni, 
tańce w  w ykonan iu  najlepszych 
zespołów artystycznych W ojsk 
Lotniczych.

JO W Ä !U ¥8z i
* 0 STA TO R2 ¥  !

•Wtoie' ¿2 dyskusjach, ja k ie
su>vrn°rarni. toczyłam  ze 
i°  sj 1 f;£isiadam i, w y la n ia -  
’teości Ca} y szereg w ą tp ił-  
taki • nleMsności. O t np. 
łt ij;  P ie trew icz m ó w ił 
n ie ¿p l.^.sPółdzie ln i n igdy  
b0 ioOiZ>e spraw iedliw ości, 
P ra c Z l?  będzie zawsze 
bed>i0 at\  .a d ru g i n ic  nte 
t r e to ir/ ob^ ; .  Tak ja k P ie -  
Póyj 2 ,m Vślalo dużo chło- 

V *  naszej wsi. p 0w o ły -

tcali ont *1? ns przyk ład
i le  p racu jące j —  m iędzy  
in n y m i z tego w łaśnie po­
w odu  —  spó łdz ie ln i w  G a r-  
łówce. A le  ja  im  zaraz 
przec iw staw ia łam  dobtze  
pracujące ko lek tyw ne  go­
spodarstwa  i m ów iłam  o- 
tw a rd e , że w  spó łdz ie ln i 
n ic  z nieba nie spadnie, że 
podstawą popraw y w a ru n ­
ków  iy c ia  ch łopów  jes t 
przede w szystk im  uczciwa, 
rzete lna praca...“ .

Z  listu M oniki Breczko 
— nauczycielki szkoły pod­
stawowej, która zabiera 
dziś głos w  naszej naradzie 
agitatorów spółdzielczości.

List tow. Breczko publi­
kujem y na stronie 3.

W e wczorajszej gazecie podaliśmy 
pełny tekst redakcyjnego artykułu  
„Prawdy“ —  „W sprawie obecnej 
sytuacji międzynarodowej“. W arty­
kule tym sprecyzowane Jest stano­
wisko ZSRR wobec podstawowych 
problemów międzynarodowych.

„Prawda" wskazuje przede wszy­
stkim na fakt, że setki milionów lu­
dzi wszystkich narodów, gorąco pra­
gnących pokoju, ■ radością przyjęły 
niedawne oświadczenie kierowników  
rządu radzieckiego o gotowości 
ZSRR db rozwiązywania spornych 
lub nierozstrzygniętych zagadnień 
międzynarodowych poprze« bezpo­
średnie wzajemne porozumienie za­
interesowanych krajów. Oświadcze­
nie to Jeat konsekwentną kontynua­
cją w alki o utrwalenie pokoju, pro­
wadzonej prze* Związek Radziecki 
od pierwszej chwili jego Istnienia —  
oświadczeniu temu narody w  pełni 
ufają, zdając aoble sprawę ■ całko­
w ite j zgodności wszystkich oświad­
czeń rządu radzieckiego •  Jego czy­
nami.

Jeżeli chodzi natomiast •  kw iet­
niowe przemówienie prezydenta St. 
Zjednoczonych Eisenhowera, zawar­
te w  nim słowa o gotowości 
rządu USA do współdziałania w  
pokojowym rozwiązaniu spornych 
zagadnień międzynarodowych —  
muszą być one jak  dotąd ocenione 
Jako gest bez pokrycia. Inne bowiem 
części tego przemówienia oraz na­
stępne z kolei przemówienie Eisen­
howera stoją w  całkowitej sprzecz­
ności « tym  gestem, a ponadto te 
Jego słowa nie znajdują potwierdze­
nia w  czynach rządu USA.

Następnie „Prawda" stwierdza, * •  
przy krytycznym stosunku radziec­
kiej opinii publicznej do wielu kon­
kretnych tez Churchilla, który po­
piera w  wielu wypadkach stanowi­
sko rządu USA, wskazać trzeba prze­
de wszystkim na zawarte w  Jego 
przemówieniu pewne pozytywne dla 
sprawy pokoju momenty —  momen- 

które różnią dziś stanowisko An­
glii od stanowiska St. Zjednoczonych 
w  niektórych doniosłych zagadnie­
niach.

„Prawda“ podkreśla, że te wypo­
wiedzi Churchilla, które mogą przy­
czynić się do uregulowania wielu  
spornych zagadnień międzynarodo­
wych w interesie pokoju i  bezple-

ty

ezertstwa narodów, są odbiciem po­
kojowych dążeń narodu angielskiego.

Przechodząc do Jednego z, najważ­
niejszych zagadnień, do sprawy woj­
ny w Korei, „Prawda“ przytacza 
wypowiedź Churchilla, wskazującą, 
Iż widzi on możliwość uczynie­
nia podstawą porozumienia stron 
walczących w Korei —  propozycji 
strony koreańsko - chińskiej, popie­
ranych przez Związek Radziecki. 
„Prawda“ przypomina zarazem kry­
tyczne wypowiedzi premiera Ind ii 
Nehru I przywódcy angielskiej Par­
tii Pracy Attlee dotyczące posta­
wy amerykańskich delegatów, usiłu­
jących zrywać rokowania w  Pan- 
mundżon.

Natomiast stanowiska Churchilla 
w  Jednym z najdonioślejszych pro­
blemów, decydujących o utrwaleniu  
pokoju w  Europie —  w  problemie 
niemieckim, nie można w  żaden spo­
sób potraktować Jako wyrazu rze­
czywistego dążenia do uregulowania 
te j sprawy. W  wypowiedzi swej 
Churchill pominął całkowicie uzgo­
dnione podczas wojny 1 bezpośred­
nio po wojnie konkretne porozumie­
nia ZSRR 1 mocarstw zachodnich o 
współdziałaniu w zjednoczeniu Nie­
miec jako miłującego pokój I demo­
kratycznego kraju  — deklarację ja ł­
tańską 1 uchwały poczdamskie. Po­
rozumienia te wskutek Jednostron­
nego niedotrzymywania Ich przez 
mocarstwa zachodnie —  nie są wcie­
lane w życie.

Nawiązując do słów Churchilla 
na temat możliwości „pogodzenia 
bezpieczeństwa Rosji z wolnością 1 
bezpieczeństwem Europy zachod­
n ie j* _  „prawda“ stwierdza, że:

„H is to ryczne  znaczenie w ym ie n io ­
nych  w yże j dokum entów  m iędzyna­
rodow ych  polega na tym , że zna­
la z ły  to nich w yraz  osiągnięte pod­
czas w o jn y  i  potw ierdzone bezpo­
średnio po w o jn ie  uzgodnienie po­
l i t y k i  i  konkretne porozum ienie  
m ie d z y . m ocarstw am i zachodnim i a 
ZSRR w  spraw ie N iem iec. W  tym  
sensie wspom niane porozum ien ia o 
w spó łdz ia łan iu  w  zjednoczeniu N ie -  
m ieć ja ko  m iłu jącego pokó j i  dem o­
kratycznego państwa stanów ią n a j­
ważniejsze osiągnięcie w  dziele „p o ­
godzenia bezpieczeństwa R osji z 
wolnością  i bezpieczeństwem E uro ­
py zachodnie j".

Podstawowe zadanie w  sprawie 
Niemiec —• wskazuje „Prawda” —

„...polega  na tym , by  z likw id ow a ć  
Istniejące dziś rozb ic ie  państwa nie­
m ieckiego, przygotow ać < zawrzeć 
ta k i tra k ta t po ko jow y z N iem cam i, 
k tó ry , zgodnie z podstaw ow ym i za­
sadam i u k ła d u  poczdamskiego w ie l­
k ich  m ocarstw , zapew ni utworzenie  
je d n o lity c h , dem okra tycznych, m iłu­
jących pokó j N iem iec“ ,

Kraje, które nieraz stawały się o- 
flarą najazdów Imperializmu nie­
mieckiego strzec powinny przy tym, 
aby nte odrodził się m llitaryzm  nle- 
mleckL

Churchill natomiast, mówiąc o 
problemie niemieckim, nie tylko  
nie wspomniał nawet o kwestii 
przywrócenia Jedności I  o traktacie 
pokojowym a Niemcami, ale pod­
kreślił on, i i  uznaje 1 pragnie utrw a­
lić rozbicie Niemiec, te  rząd b ryty j­
ski skrupulatnie przestrzegać będzie 
swoich układów z Niemcami zach.

Po omówieniu sprawy Austrii, 
gdzfe stanowisko mocarstw zachod­
nich utrudnia zawarcie traktatu po­
kojowego, „Prawda“ podkreśla, Iż w 
sprawie Chin Churchill nie wypo­
wiedział się ani słowem. „Prawda“ 
wskazuje na wypowiedź Attlee, któ­
ry wychodząc w  tym wypadku * 
punktu widzenia rzeczywistych In­
teresów Anglii, szczególnie zaś Jej 
Interesów gospodarczych — stwier­
dził, te należy uwzględnić słuszne 
prawa Chińskiej Republiki Ludowej, 
przyznać je j należne miejsce w  Ra­
dzie Bezpieczeństwa, podkreślając 
Jednocześnie poważne zainteresowa­
nie Anglii w uregulowaniu stosun­
ków z Chinami.

Oceniająe przemówienie Chur­
chilla „Prawda" zwraca uwagę, l t  
nie ograniczył się on, jak niektórzy 
Inni kierownicy państw zachod­
nich, do ogólnikowej deklaracji o 
pragnieniu uczestniczenia w poko­
jowym uregulowaniu rozbieżności 
w stosunkach międzynarodowych. 
Churchill wysuną! konkretną propo­
zycję możliwie rychłego zwołania 
konferencji kierowników głównych 
mocarstw, nie wiążąc tej propozycji, 
Jak niektórzy Inni zachodni politycy, 
z wstępnymi warunkami dla tej czy 
Innej strony. Wskazując na donio­
słość propozycji Churchilla „Prawda" 
podkreśla, lż pozytywny oddźwięk na

tę propozycję w wielu krajach — po­
twierdza je j znaczenie.

W wydanym ostatnio oświadczeniu 
rządu USA wyrażona jest zgoda na 
treść oświadczenia Churchilla. Jed­
nocześnie wysuwa się w nim jed- 
dnak znowu sprawę warunków  
wstępnych, które miałoby się po­
stawić Związkowi Radzieckiemu. 
Oświadczeniu temu towarzyszy nadto 
fala gwałtownych ataków ze strony 
kierowniczych kół USA na Chur­
chilla I na popierające go oświad­
czenia Innych wybitnych przedstawi­
cieli angielskich partii politycznych.

„Prawda“ wskazuje, te  te różnice 
zdań między kierownictwami rządów 
Anglii I USA

„...należy tłum aczyć zarysow u ją ­
cym i się coraz w yraźn ie ) sprzeczno­
ściam i w  dziedzinie gospodarczej, co 
jes t w  poważnym  stopniu związane 
z prowadzoną przez Stany Z jedno­
czone tw ardą  p o lity k ą  ograniczania  
hand lu  k ra jó w  zachodnio - europej­
sk ich ".

Rozważają* na Ile niektóre pro­
pozycje Churchilla są wyrazem rze­
czywistych zamierzeń rządu angiel­
skiego, „Prawda“ podkreśla, że oka­
że się to po Jego czynach w przy­
szłości. Natomiast projektowane 
spotkanie szefów rządów trzech mo­
carstw zachodnich — USA, Anglii 
1 Francji wskazuje, Iż zamierzają 
one w dalszym ciągu prowadzić po­
litykę zmawiania się 1 przedstawia­
nia ZSRR uzgodnionej już *  góry, 
wspólnej lin ii mocarstw zachodnich, 
przedstawiania ustalonych uprzed­
nio żądań wobeo Związku Radzlcc- 
ekiego.

„Równocześnie oznacza to, —  pi­
sze „Prawda“ — że C h urch ill fa k ­
tycznie ju ż  cofa się je ś li nie od li te ­
ry , to w  każdym  razie od ducna 
sw o je j p ropozycji w  spraw ie zw o ła­
n ia  ~ „k o n fe re n c ji na na jwyższym  
szczeblu", gdyż taka konferencja, 
je ś li chodzi o udzia ł w  n ie j ZSRR, 
m ogłaby się odbyć jedyn ie  w  w y ­
padku, gdy strony gotowe będą do 
kon fe renc ji bez żadnych usta lonych  
uprzednio żądań. Natom iast p ro ­
jektow ane spotkanie szefów trzech 
m ocarstw  ma ¡na jw idoczn ie j na celu 
opracowanie tak ich  żądań dla przed­
staw ien ia ich Z w iązkow i Radzieckie­
m u".

W  zakończeniu artykułu redakcyj­
nego „Prawda" stwierdza, źo bez 
względu na różnice między systema­
mi społecznymi poszczególnych 
państw e*-! istnieją zbieżne Interesy

tych państw  w  ważnych życiowych 
problemach, ja k  sprawa pokoju, Jak 
sprawa rozw oju współpracy gospo­
darczej i k u ltu ra ln e j między naro­
dami.

„Z w iązek  Radziecki —  kończy 
„P raw da “  — jest zawsze gotów z ca­
łą powagą i  sumiennością rozważyć  
wszelkie propozycje zm ierzające do 
zapewnienia poko ju  i do ;a.k n a j­
szerszej współpracy ekonom icznej 
m iędzy państw am i".

A rty k u ł „P ra w d y " w yraża Jasno 
stanowisko ZSRR w  węzłowych p ro­
blemach m iędzynarodowych.

Jak w y n ik a  z tego a rty k u łu  wśród 
w ie lu  zagadnień m iędzynarodowych 
są takie , w  k tórych m ożliwości poro­
zum ienia zarysowały się już dość w y ­
raźnie o tle deklaracjom  słow nym  nie­
których po litykó w  zachodnich tow a­
rzyszyć będą ezyny zgodne z Ich 
poko jow ym i oświadczeniami.

A r ty k u ł ukazuje Jednocześnie na 
Istn ienie poważnych rozbieżności w  
w ie lu  zagadnieniach, podkreślając 
równocześnie, że ZSRR w idz i drogę 
do rozw iązania tych rozbieżności w  
bezpośrednich rozmowach między za­
in teresowanym  i państwam i.

Zrozum ia ły  d la  każdego, ukazu­
jący m ożliwość porozum ienia I go­
towość ZSRR do prowadzenia roz­
m ów (bez uprzedniego dyktow an ia  
ZSRR „w stępnych w a ru n kó w ") ar­
ty k u ł „P ra w d y ”  raz jeszcze do­
kum entu je , że podstawą p o lity k i za­
granicznej Zw iązku Radzieckiego 
jest dążenie do pokojowego roz­
w iązania w szystkich spornych pro­
blem ów m iędzynarodowych, dążenie 
do uchron ien ia  ludzkości od nowych 
pożarów w ojennych.

I  dlatego p o litykę  zagraniczną 
Zw iązku Radzieckiego popiera cały 
obóz pokoju i socjalizm u, popierają 
wszyscy m iłu ją cy  pokój ludzie na 
całym  świecle. Tę po litykę  popiera 

naród po lski, dla którego szcze- 
doniosle znaczenie ma osta- 
rozw łązanle sprawy Niem iec 

w  oparciu o h istoryczne porozum ie­
nia  m ocarstw  w  Jatcte I Poczdamie, 
k tó re  w ytyczy ło  drogę rozw iązania 
tego prob lem u w  duchu u trw a le n ia  
poko ju  1 bezpieczeństwa narodów, 
zgodną z Interesam i narodu niem iec­
kiego 1 polskiego,

1
golnie
teczne
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Pytonie, które stal© się
zarzewiem wielkich zmian

IV  K ra jo w y  Z ja z d

ZZNP zakończył obrady

• O l  W  pow odów  do radości 1 
ła m y  ma załoga »Ursusa". 
Z rozum ia ła  to sama na jle p ie j 
■w k w ie tn iu  br., w  k tó ry m  tak  
eię a k u ra t z łożyło  —  że u j­
rza ła  ja k  w  czarodzie jskim  
rw ie rc ia d le  większość swoich 
sukcesów.

*M «  eo innego ja k  W a is *
tra k to ry  pomogły, by w ydaj­
ność w naszej spółdzielni pro­
dukcyjnej wzrosła w  stosun­
ku do w yników pracy osiąga­
nych w  gospodarce indywi­
dualnej: t  14 kw inta li żyta to 
r. 1950 do 26 kw inta li w  ro ku

Wszystkie®» dokonać gam <— 
tym  razem n ie  w y trzym a ł. P o­
szedł naradzić się w  te j spra-

W ie s przewodniczącym  Za­
rządu Zakładow ego Z M P , G ór­
n iak iem .

Z wyżyn sukcesów.« czyli nowymi oczami 
na stare grzechy

W czoraj w ie lu  uspaka ja ł fa k t,
że p ro d u k ty  ich m arn o traw s t­
w a od czasu do czasu w yko rzy ­
s tyw a ł do rozm a itych  robót 
dz ia ł głównego m echanika. 
U z ii pow iedzie li sobie tw a rd o :

w y ro b im y  odpady użytkow e. 
W ym iec iem y w arsz ta t ja k  na
święto.

Są w  załodze dobrzy gospo­
darze, n ie  trzeba im  w ie le  
słów.

».G órn iak z S akow skim  chodzą od gniazda do gniazda. Ważą 
w  rękach odpady użytkowe._

Zaczęło się od szkoły s tacha- 
ro w s k ie j,  k tó ra  ściągnęła z ca . 
le j P o lsk i tęg ich tokarzy. 
P rzy je cha li, by uczyć się od 
zetem powców W a rty  i  Rytela, 
od inżyn ie ra  Rozpędka i  Sie- 
cha zastosowanej przez u rsu- 
eowców po raz p ierw szy w  
k ra ju  m etody radzieckiego to ­
warzysza Kolesowa.

Zaraz potem  to w . K w ia t­
kow sk i, p ie rw szy sekre tarz 
K o m ita tu  Zakładowego PZPR, 
u fa ją c y  nie ty lk o  pam ięci, ale 
i  notesow i, w y lic z y ł któregoś 
w ieczora, że za parę d n i „ U r ­
sus“  w y p ro d u ku je  20-tysięcz- 
n y  tra k to r.

Rozeszła się ta w ieść po za­
k ła dz ie  lo tem  b łyskaw icy. Za­
łoga obe jrza ła  się za siebie. 
Jakże w ie le  zdzia ła ła w  ciągu 
tych  k ilk u  la t  P o lsk i Ludo­
w e j. T rudno  b y ło  nieraz. S ła­
b i z re jte row a li. Odeszli. A  c i 
co w y trw a li,  ci co prze łam ali 
tys iąc  trudności., o trzym a li w  
d n iu  w yp rodukow an ia  swojego 
dwudziestotysięcznego m iędzy 
in n y m i ta k ie  trz y  lis ty :

...pierwszy p rzyw ędrow a ł z 
PG R K arsko  Lubuskie , od 
tra k to rz y s tó w . M ó w ił po p ro ­
s tu  o tym , że w  tam te jszym  
PG R-ze pracuje do dziś i  sp i­
su je  się dzie ln ie  „U rsu s “  n r  1. 
i ...drugi lis t  nadszedł z Rol­

niczego Zespołu Spółdzielczego 
w  grom adzie Raczkowa, pow. 
Legnica. W  im ie n iu  zarządu 
p isa ł Ha w ro n  S tan is ław :

1952 i *  15 kw inta li jęczmie­
nia w r. 1950 do 29 kw inta li w  
r, 1952..."

L is t sw ó j serdeczny skończył 
H a w ro n  « łow am i:

—« K łod y  na n iw ę  O jczyz­
n y  Ludo w e j 

20-tysięczny tra k to r
w yrusza

Cześć W ara p i o n i e ­
r z y  —  przodow n icy p ra ­

cy
socja listycznych zakładów

„Ursusa“,
..trz e c i l is t  nadszedł z B e l­

wederu.
„...D z ięku ję  W am  to w a rzy ­

sze za Wasz o fia rn y  w y s iłe k “  
—  p isa ł Towarzysz B IE R U T .

W  k ilk a  d n i późn ie j na a ka ­
d e m ii p ie rw szom ajow e j to w a ­
rzysze z A ka d e m ii Sztabu Ge­
neralnego w ręczy li p rzodu ją ­
cej załodze w  przem yśle m e­
ta lo w ym  popiersie tow . W a l­
te ra  — bohatera i  m etalowca.

W icem in is te r Ś lusarczyk, 
daw ny d y re k to r naczelny „ U r ­
susa“  de ko row a ł oko ło  stu  
p ra cow n ikó w  odznaczeniam i 
pańs tw ow ym i. W  przem ów ie­
n iach m ów iono o fak tach , od 
k tó ry c h  dum a i  radość rozp ie­
ra ła  załogę,., p lan  k w a rta ln y  
w yko na m y w  104 proc. W  
k w ie tn iu , 30-tego, o godzinie 
dw unaste j opuścił m ontaż 
30-ty w  tym  m iesiącu ponad 
p lanow y trak to r...

Co ratuje przed... zawrotem głowy od sukcesów
G d yb y  ty le  zaszczytów, ty le  

dow odów  uznania spotka ło  w  
ta k  k ró tk im  czasie jednego 
cz łow ieka, prawdopodobnie 
zaw róc iłoby  m u się w  g ło ­
w ie . A le  załoga „U rsusa“  to 
zb io ro w y  organizm . A  w ięc 
s iln y  organizm . T ym  « lin ie j-  
«zy. że choć są w  n im  rozm a i­
c i ludz ie  —  tacy ja k  przodu­
ją c y  tokarz, zetempowiec P a­
rad ow sk i i  tacy ja k  p ijaczyna 
W ojc iechow ski — k ie ru je  n im  
m ądra ręka P artii.

W  ciągu tego zwycięskiego 
k w ie tn ia  załoga „U rsusa“  n ie  
«poczęła na laurach, T y lk o  
chorzy i  u rlopow an i nie pod­
ję l i  zobowiązań. W ażkie sk ła ­
dano zobowiązania, d ługookre - 
»owe. O ich ciężarze ga tunko­
w y m  m ów ią procenty podnie­
sien ia  jakości i  w yda jności 
p ra cy  oraz nazw iska tych, 
k tó rz y  je  pod ję li. T ak ie  ja k  
A m bro żak  — dziewczyny to ­
karza , k tó ra  pierwsze w  swo­
im  życ iu  zobowiązanie podp i­
sała w raz ze złożeniem dek la­
ra c j i  do ZM P.

Podczas gdy na I  M echan i­
cznym  eięż.kie przeżycia m a r­
cowe zw iązane ze śm iercią To­
warzysza S ta lina  i  w zrasta ją­
ca świadomość dyk to w a ły  lu ­
dz iom  pode jm ow anie poważ­
nych zadań na jedne j z czę­
stych narad U dyrek to ra  Pu­
rzyck iego ktoś z k ie row n ic tw a  
zaproponował, by rw ą cy  po­
to k  zobowiązań uregulow ać 1 
nadać m u określony k ie runek.

—  Załoga może dać do koń ­
ca roku  100 tra k to ró w  z w y ­
gospodarowanego m ateria łu .

Po dysku s ji 1 p row izo rycz­
nych  obliczeniach zm ieniono 
p ro je k t: n ie  100 a 200 t ra k ­
to ró w !

Takiego zobowiązania, ja k  
„U rsus“  —  „U rsusem ", jesz­
cze n ie  było. 200 potężnych, 
s ilnych  tra k to ró w  m a ją  zbu­
dować ursusowcy, n ie  pobie­
ra ją c  z m agazynu m a te ria łu  
an i na jedną śrubkę.

Surow iec oraz pieniądze na
zakup ien ie  opon i  części, k tó ­
rych  zakłady nie  p ro du ku ją  
m usi wydobyć świadomość za­
łogi. je j gospodarska troska o 
każdy k ilo g ra m  s ta li czy o l i­
w y , zwiększone tempo pracy, 
wzm ożenie w a lk i o obniżkę 
kosztów  własnych...

N ic  też dziwnego, te  hasło 
to  spotka ło  się z gorącym  

• p rzy jęc iem  całe j załogi. T a k . 
gorącym, że b y ły  podstawy, 
by  zam eldować o w span ia łym  
zobow iązaniu Towarzyszow i 
B ie ru tow i.

B łąd tk w ił  ty lk o  w  tym , że 
od słusznego p ro je k tu  i  do­
b rych  chęci da leko jeszcze do 
roboczego p lanu, k tó ry b y  o- 
pracow ała i  rea lizow a ła  cała 
załoga. I  n ie  ma co u k ry w a ć -

...ogromnie dużo k łopo tu  
sobie, załodze 1 k ie ro w n ic tw u  
s p ra w ił przewodniczący ko ła  
Z M P  na I  M echanicznym  tow . 
Bąków :,ki, zadając proste p y ­
tan ie :

...Jak? Jak  m łodzież, k tó re j
jest większość na wydzia le, 
ja k  załoga I  Mechanicznego 
w ygospodaruje po 200 sztuk 
każdej produkow ane j części 
traktora?,..

O dpow iedzi ns to  „n ie ­
s fo rne “  pytan ie  n ie  znalazł 
B ąkow sk i w  teczce zobow ią­
zań Rady W ydzia łow ej. Odpo­
w iedź  ta  by ła  ta k  trudna, że 
ch łopak, k tó ry  n ie  lu b i się 
n ikogo  o n ic  pytać, którego 
w  pracy zetem powskie j .k ry ty , 

kow ano za to, że pragnie*

G órn iak , Jak G órn iak. N a- 
m arszczył się zrazu. Z ro b ił 
sw o ją  m inę  zasadniczą 1 ju ż  
m ia ł, bo lu b i szybko decy­
dować, odesłać Bąkowskłego, 
by  z a ją ł się kam pan ią  spra­
wozdaw czo-w yborczą..

—  Zaczekaj —. pow iedz ia ł 
Jednak.

P y tan ie  B ąkow skiego zanie­
po ko iło  go. Chyba na jw yższy 
ju ż  czas, b y  każdy  członek za . 
Jogi, zwłaszcza ta k ie j załog i 
ja k  Ich, ursusow skie j, a tym  
ba rdz ie j każdy przewodniczący 
ko ła  Z M P  w ie d z ia ł co r o b i ć ,  
b y  pod ję te  zobow iązanie w y ­
konać.

G ó rn ia k  % B ąkow sktm  łdą  
na I  M echaniczny.

W ita  Ich tu  z w y k ły , m iły  
uszom tokarza, szum  ob rab ia ­
rek . Ś rodk iem  w a rsz ta tu  b ieg­
n ie  d ługa  u lica . T u  i  ta m  
starszaw y afisz. G ab lo tka  z 
p ro po rczyk i em zasłużonego
toka rza  _ b rygadz is ty  —  m a j­
s tra , k tó ry  ju ż  daw no pe ł­
n i zaszczytną służbę w  w o j­
sku... Szarość m aszyn i  ko m ­
binezonów  przecina ja sk raw a  
czerw ień  transparen tów —

Po obu s tronach „u l ic y “  gę« 
eto ustaw ione ob ra b ia rk i, sku ­
pione w  gniazdach —  m e ta li 
ko lo ro w ych , śrub , nakrę tek, 
części różnych  1 ha rtow anych .

W szystko dobrze znajome. 
Swoje. W szędzie można t ra ­
f ić  z zam kn ię tym i oczami nie 
po tknąw szy się naw e t o k u p y  
b y le  ja k  zwalonego m a te ria łu  
—  p rę tó w  sta low ych, w a łkó w  
m iedz ianych 1 brązow ych, o 
zsypane na s te rty  beztrosko 
odpady uży tkow e  i  n ieu ży tko ­
we.

D z iw ne  ty lk o , że z w y k ły  tu ­
te jszy ba łagan ik  ta k  dzis ia j 
złości. Może w  św ie tle  sukce­
sów  „U rsusa“ , może dlatego, 
że da ło  się słowo T ow arzy­
szow i B ie ru tow i... W  każdym  
raz ie  n ie ch lu js tw o  ta k  złości, 
że m a jący zawsze coś do po­
w iedzenia G ó rn ia k  zaciska 
w a rg i 1 m ilczy , a m ize rny  
B ąkow sk l w yd a je  się w ą tle j-  
ezy n iż  zw ykle .

Chodzą od gniazda do 
gniazda z tą  znajom ą nam  
w szys tk im  pasją  człow ieka, 
k tó ry  chce zobaczyć zło do 
końca, do dna, po to, żeby 
je  zdusić, w y rw a ć  z korze­
n iam i.

W ażą w  rękach odpady u -  
ży tkow e  15,30, 40-cęntym etro_ 
we. M ożna z n ich  jeszcze zro­
b ić  w ie le  śrub, na krę tek , pod­
k ła de k  s forzn i. M ie rzą  „n a  o - 
k o “  ilość nagrom adzonych m o­
że od ro k u  k a w a łk ó w  rozm a i­
ty c h  m e ta li —  począwszy od 
z w y k łe j i  n iesłusznie in a ło - 
szanowanej s ta li, a skończyw ­
szy na m iedz i i  kosztow nych  
stopach.

Zag ląda ją  pod maszynę, do­
kąd  dz iew czyna-toka rz  bez 
w ahan ia  w yrzuca le k k o  za­
k rz y w io n y  p rę t p ó łm e tro w y  i  
sięga po now y dw um e trow y« . 
W  gnieździ« m e ta li k o lo ro ­
w ych  tuż  spod rę k i K o ło d z ie j­
czyka w yc iąga ją  tru d n e  do u -  
n iesien ia  na d ło n i k a w a łk i 
brązu.

•— Na p rze to p i
—  Tak.
—  Szkoda—

—  Szkoda, k ilk a  części m o­
żna by  jeszcze w yro b ić , a le  
to  pozostaje zawsze w  u c h w y ­
cie maszyny.

...Nie tru d n o  «obie w y o b ra ­
zić o czym  m yślą  w  te j c h w i­
l i  obaj przewodniczący. P ew ­
no o towarzyszach -  h u tn i­
kach, k tó rz y  ła m ią  sobie g ło­
w y  co zrob ić, żeby zaspokoić 
po trzeby k ra ju . B y  P olska 
idąca pe łnym  m arszem  do u -  
p rzem ysłow ien ia  nasyc iła  g łód 
s ta li... Pew no i  o ty m , że ta 
s te rty  użytkow ego jeszcze m a­
te r ia łu , w y n ik  n iech lu js tw a , 
pomnożone przez podobna 
„rem a ne n ty “  w  in n y c h  fa b ry ­
kach —  z ja da ją  może w  c ią ­
gu ro k u  p rodukc ję  je dn e j * 
naszych hut.

P ew no i o tym, te  koszt o- 
«lągniętych przez „U rs u s " 
sukcesów je s t je d n a k  wciąż 
za wysoką...

Skoro powiedziało sl§ A, trzeba powiedzieć B
S zulikow a, Bębeslak, F ab i- 

sł ak, M oty lew ski... z. m ie jsca 
zabiera ją  się do roboty. Ze 
stert odpadów użytkow ych  ro ­
sną części na 200 tra k to ró w .

W  trzec ie j dekadzie k w ie tn ia  
up łyn n io no  z n iech lubnych re ­
m anentów  873 m  m ateria łu .

To dopiero początek. Zaled­
w ie  partyzantka. Dużo jest 
jeszcze tak ich  ja k  N ow akow ­
ski. M ów ią  do niego: „oszczę­
dza j“ . A  on swoje: „C o m l z 
tego przy jdz ie?“  I  ta k  pow ta­
rza to  sw o je  „co  m i z te­
go p rzy jdz ie “  dzień, dwa, 
trzy. Czw artego rzuca o- 
bojębnie: „J a k  ta k  konieczni« 
chcecie, to  mogę i  ja . Żeby nie 
być gorszym. Żeby zrob ió te 
200 tra k to ró w “ .

Już się zgodził, a le jeszcze 
niezupełn ie zrozum ia ł, że ten 
k to  m a rn u je  w spólne dobro 
św iadom ie czy nieśw iadom ie, 
idzie przeciw  sobie, p rzeciw  
nam.

Taka toczy się w a lk a  na w y ­
dziale.

Jak w y rzu t sum ien ia  p ię trzą  
się jeszcze przy w ie lu  ob rab ia r­
kach stosy odpadów  użytko­
wych. Obok n ich  s ta ją  ag ita ­
torzy, na razie n ie  w ie lu  ich, 
sekretarz Jum utz, p rzew odni­
czący B ąkow ski, Górska, M o ty ­
le w sk i —  i m ów ią  toka rzow i 
ustaw iaczow i, a naw e t m a j­
s trom : „G d yb y  te k a w a łk i me­
ta lu  m og ły  do ciebie przemó­

w ić, pow iedzia łyby, że w  nich 
zamrażasz now y żłobek dla 
swojego dzieciaka, now y sta­
dion spo rtow y d la  chłopaka, 
k tó ry  taką ma ochotę kopać 
p iłkę ...“

T a k  w  u p a rte j p racy i za­
c ie k le j w a lce załoga da je od­
pow iedź na pytan ie  B ąkow - 
skiego.

A  tu ta j n ie k tó rzy  s taw ia ją
Już dalsze pytan ia .

W ykorzystać „rem a ne n ty “  
n ie c h lu js tw a  —  to jeszcze n a j­
prostsze.

A  ja k  zapobiec narodzeniu
• ię  nowych?

Jak p lanow o gospodarować 
m ateria łem ?

A le  to ju ż  dalszy ciąg rew o­
lu c ji,  k tó re j fa le  zataczają co­
raz szersze kręg i, ogarn ia ją  i 
inne dz ia ły  „U rsusa“ . Rewo­
lu c ji  poważnej, tru d n e j, god­
ne j ta k ie j zaiogi, k tó re j w y s ił­
k i ocenia i s taw ia  wysoko 
P ierw szy Gospodarz Towarzysz 
B ie ru t. Bo skoro On pow ie­
dz ia ł — dzięku ję  Warn w  im ie ­
n iu  R /,:\-.i i swoim , to znaczy 
rów n ież : liczę na was.

L iczym y na was wszyscy.
Czekamy co pow iecie nam  Ju­

tro . J a k im i osiągnięciam i je 
pow itacie... ja k  będziecie da le j 
toczy li wszyscy upartą , gospo­
darską w a lkę  o 200 tra k to ró w  
,„•/ niczego“ .

Do ju tra ...
EW A W A C O W S K A

Rumieniec wstydu I gospodarska ambicja
O bładow ani dowodam i rze­

czow ym i, z naręczem kaw a łów  
zm arnow anej s ta li, m iedzi i 
brązu, G ó rn iak  z B ąkow skim  
idą  do Jum utza, sekretarza 
p a r ty jn e j o rgan izac ji oddzia ło­
w e j, do k ie ro w n ika  I Mecha­
nicznego — Basiewicza. K ładą 
na sto le  dowody rzeczowe: 

„S porą  ilość części do 200 
tra k to ró w  znaleźliśm y. Nie 
bardzo radosna niespodzianka. 
Co w y  na to?“ .

Basiew icz jest k re w k i i am­
b itn y . A m b ic ja  każe m u w  
p ierw sze j c h w ili sk rzyw ić  iro ­
n icznie w arg i, spojrzeć spode 
łba  i  wybuchnąć m n ie j w ięcej 
w  ten sposób:

—  Zbyteczna k ry tyka , tow a­
rzysze. Sam i w iem y. I  ta k  zro­
b iliś m y  na jw ięce j. Pamiętacie 
51 rok? Bum elanctwo. P ian 
leżał. Na montaż, k tóry, na nas 
czekał nos ili tę wyduszoną pro­
dukc ję  w  fartuchach. Po k ilk a  
sztuk.

A  dziś.« P ierwszy w ydz ia ł 
pośród mechanicznych. W 
k w ie tn iu  107,7 proc. planu.

Pięść Basiewicza spada na 
stół.

W yładow a ł »ię. N jk t nl« 
sprzeciw ia się jego słusznej
gospodarskiej, dum ie. C zeka ją  
W iedzą wszyscy, że oko w  oko 
z ty m i zm arno traw ionym i ka­
w a łkam i,.leżącym i na stole, n ie  
m a obaw y o zaw rót g łow y od 
sukcesów.

Pogadamy z ludźm i? —  Tak. 
Zbiera się sztab w ydzia łu  — 

Basiew icz, Jum utz, i n l  tech­
nolog w yd z ia łow y — C yw iński, 
przewodniczący Rady —  G ór­
ski, Bąkowski.

Przez k ilk a  d n i w  pokoju 
k ie ro w n ik a  i  sekretarza pełno. 
M a js trow ie , tokarze, ustaw ia­
cze, p lanow i. Z ielone fa rtuchy, 
sta lowe kom binezony. Dym  pa­
pierosów. Radzą.

S tarzy tokarze r. dziada pra­
dziada, m łodzi ch łopcy 1 dziew ­
częta, <kiedy/m owa o dotych­
czasowym m arno traw stw ie  
m ate ria łu , jednakow o rum ie ­
nią  się ze w stydu. Patrzą w  
ziemię. M ilczą. W stydzi się, 
bun tu je  i szuka sposobu zara­
dzenia złu, serce i  um ysł go­
spodarza.

M ów iąc o d n iu  dzisiejszym, 
troszcząc się o  ju tro , o te  *200 
tra k to ró w  obiecanych k ra jo w i 
i Towarzyszow i B ie ru tow i, szu­
kając odpowiedzi na pytan ie  
Bykowskiego, zawadzają w ciąż
0 wczoraj.

I  p rzy tym  naw rocie  do n ie ­
daw nej przeszłości w y ła z i szy­
d ło  z w orka, odpowiedź na py­
tanie, ja k  m ie li dotąd sum ie­
nie  patrzeć na m arnow any m a­
te ria ł.

Już s ta ry  m a js te r S iew ie rsk i
1 m łody m a jste r G ry  ma, już  
zetempowiec Jankow sk i i ko- 
b ie ta-tokarz Z u tc rkow a  wodzą 
jasno: ...na jp ierw  w  „U rsus ie “  
by ła  zaciekła w a lka  o plan. • 
Za wszelką cenę. Skończyła 
się ona w p raw dz ie  ju ż  ro k  te­
m u, ale „ tra d y c ja “  pracować 
aby ty lk o  „b y ł p lan “  _  w

pew nym  stopniu pozostała do 
dziś. N ie  ty lk o  na I  Mecha­
nicznym... w  „U rsu s ie “ .

T e j „ t ra d y c ji“  dob ie ra ją  się 
teraz do skóry.

N ie k tó rzy  przypom ina ją , ż» 
to  sum ienie, do którego sobie 
w za jem n ie  przem aw ia ją , odzy­
w a ło  się ju ż  nieraz. Że zło u- 
w ie ra lo  ja k  n iew ygodny but. 
B y li na w ydz ia le  k o ra b ie ln i- 
kow cy —  zostało ich ty lk o  
paru... *

Z dus iły  Ich w ie lk ą  i słuszną 
in ic ja ty w ę  drobiazgi. Choćby 
ta k i b ra k  k ilku n a s tu  d re w n ia ­
nych skrzyń na sk ładan ie  użyt­
kow ych odpadów'. O ten sam 
drobiazg p o tyka ją  się i teraz,

A le  sukcesy i w zrost św iado­
mości uczą szukania dróg. 
przezwyciężania trudności,

W  dn iach 23 1 24 m a ja  br. 
obradow a ł w  W arszaw ie IV  
K ra jo w y  Z jazd Z w iązku  Zawo­
dowego Nauczycie lstwa Polskie­
go. Na Z jazd z ca łe j Polski 
p rzyby ło  417 delegatów', w y b ra ­
nych na okręgow ych konferen­
cjach zw iązkow ych. Reprezen­
to w a li on i 180.000 p racow n ików  
ośw iatow ych —  przedstaw ic ie li 
szkól podstawowych, średnich i 
wyższych, szkół zawodowych i 
liceów  pedagogicznych. Na obra­
dy p rzyb y li serdecznie w ita n i: 
członkow ie B iu ra  Politycznego 
K C  PZPR  —  wiceprezes Rady 
M in is tró w  tow . C yrank iew icz 
i  tow . Jakub Berm an, przewod- 
niczący CRZZ tow. W ik to r  K lo -  
siewicz, sekretarz CRZZ tow . 
Z ygm un t K ra tko , sekretarz 
N K W  Z S L ob. A leksander Jusz- 
k iew icz, przewodniczący K C  SD 
W acław  B a rc ikow sk i, M in is te r 
O św ia ty  tow . W ito ld  Jarosiński, 
W icem in is te r Szkół Wyższych 
tow . H e n ryk  G olański, prezes 
CUSZ tow . Janusz Zarzycki, 
sekre tarz Zarządu G łównego 
Z M P  tow . Leon Jańczak oraz 
zaproszeni goście.

W  im ie n iu  Rządu po w ita ł 
Z jazd M in is te r O św ia ty  tow . 
Ja rosińsk i (przem ów ienie tow. 
Jarosińskiego poda liśm y w  nu­
merze wczorajszym ).

R eferat sprawozdawczy oma­
w ia ją cy  działa lność Zw iązku 
w yg łos ił przewodniczący Zarzą­
du G łównego ZZN P  tow . E u ­
stachy Kuroczko.

W referacie  tow . K u ro czk l o- 
m ów ione zostały osiągnięcia 
Z w iązku  w  dziedzin ie pracy po­
lityczn e j wśród mas nauczycie l­
skich, w yro b ie n ia  św iatopoglą­
du naukowego wśród uczącej 
się m łodzieży, w  dziedzin ie t ro ­
sk i o poprawę sy tua c ji by tow e j 
nauczycieli.

Po re ferac ie  rozw inę ła  się o- 
żyw iona dyskusja , w  k tó re j u- 
dzia ł w z ię ło  35 m ów ców. D ysku­
tanci sku p ia li się g łów n ie  w o­
kó ł 2 podstaw owych zagadnień: 
w a lk i o naukow y św iatopogląd, 
o pogłębienie świadomości po li­
tycznej oraz ro li nauczyciela w  
przeobrażeniu w s i po lskie j.

1 ow, U rbańska, k ie row n iczka 
szkoły w  Rakow ie m ó w iła  o 
pracy propagandowej j  ag lta -

skich. 
bardzo różne,

c y jn e j nauczyciel! woj. *  , ,4
kiego na teren ie gromad «

F orm y te j pracy - .
od likw idac ji *  

i na lfabetyzm u 1. zwalcZc- 
i przesądów aż do popular}
I osiągnięć wsi radzieckiej, 
i W dyskus ji zabierali
głos m łodzi nauczyciele, r l - . 
kol. G etka Elżbieta, naucz} ^  

i ka szkoły podstawowej nr ■
• B ie lsku -B ia łe j, w o j. S t a l i n ^

m ów iła  o braku zamteresow 
n iek tó rych  ins tanc ji '• ' 
M łodzieży Polsk ie j pracą 
dvch nauczycieli.

W ie lu  dysku tantów  
o troskach bytowych, nauc -
li,  podkreśla jąc nieprzestr ,^
nie przez . n iektóre 
PRN i G RN dekretu o P ■ 
dz ie lan iu  m ieszkań nauc-ź
iom. , i ,  -łoi

W  dysku s ji zabrał tak * 
sekre tarz Zarządu Gio ^  
Z M P  tow . Leon Jańczak.
szczenię przem ówienia ' - 
Jańczaka zam ieścim y w  je 
z na jb liższych numerowi. 

D yskusję podsumował V
wodniczący ZG ZZNP EubWW 

| Kuroczko. . --p
Z entuzjazm em  delegaci p 

‘ ję li w n iosek K om is ji
w ie lk iego  Nau^J,w ysunięcie

cielą i P rzywódcy narj ^ gii«'»
dele-

ffei 
a iA

skiego towarzysza 
B ie ru ta  ja ko  pierwszego _ .
gata Z w iązku  na H I o~- j 
Z w iązków  Zawodowych- L» 
u ch w a lił lis t /do *°wa / 
Bolesława B ie ru ta , w  *  ^  
zw ró c ił się do niego z Prof  • n* 
przyjęcie  m andatu delefi8 '
I I I  Kongre« Zw iązków
dowych. ,

Następni« Z jazd dokona 
boru nowych w ładz Z Z r ir  
delegatów na I I I  Kongre* 
zków  Zawodowych. /-.»¿wn** 

P rezyd ium  Zarządu Gi ^
go ZZN P  ukonstytuowało
w  następującym  składzie- r  ^  
wodniczący —  Eustachy
roczko, wiceprzewodniczący
S tan is ław  Mach, sekretarz „ 
Tadeusz W ysocki i M aria”  .urfl| 
m ański, członkow ie Prez}
—  A nna Zdancewicz. , f  
der M erke r, A n to n i Raj'i l f  
Ferdynand H erok i  Hele” 8 
kowska.

K om unikat M in isterstw a
i O p iek i Społeczne« < ,

w sprawie zatrudnienia ro b o tn ik
M in is te rs tw o  P racy I O piek i

Społecznej podaje do w iadom oś­
ci, że: państwowe gospodarstwa 
ro lne p rzy jm ą  na tychm iast każ­
dą ilość rob o tn ików  n ie w ykw a ­
lifik o w a n y c h  (mężczyzn i ko ­
b ie ty) z terenu całego k ra ju  do 
pracy s ta łe j i sezonowej na te­
renie w o jew ództw : kosza lińsk ie­
go, szczecińskiego, gdańskiego, 
olsztyńskiego, opolskiego w ro ­
cławskiego i  zielonogórskiego.

C en tra lny  Zarząd Lasów Pań­
s tw ow ych za trud n i na tychm iast 
rob o tn ików  n ie w y k w a lif ik o w a ­
nych (mężczyzn i  kob ie ty) z te­
renu całego k ra ju  przy  robotach 
leśnych (w yrąb  i zalesianie) na 
terenie w o jew ództw : białostoc­
kiego, olsztyńskiego, kosza llń - 
‘Jftego, s ta linogrodzklego, szcze­
cińskiego, w rocław skiego I zie­
lonogórskiego.

fikow anych
c\t$<

(m urarzy, _ #0je*
zbro ja rzy  i betoniarzy) *
w ództw : białostockiego» . j eieC
szawskiego, bydgoskiego, cie­
kłego, lubelskiego, hrak*’ rgZa- 
go, poznańskiego oraz z v pU-* 
w y  i  Lodzi do pracy PlZ7 
dow ie N ow ej H u ty . ,

S ta linogrodzkie  P rz e m J '^ -  
Z jednoczenie B ud ow la« ® 7' 0ie-
n i na tychm iast robotnikom i 
w y k w a lifik o w a n y c h
kob ie t}') z w o jew ództw : s

Zjednoczenie

grodzkiego, kie leckiego ■ ̂ ,0je- 
kiego do pracy na terenie 
w ództw a sta linogrodzkie^0' ^

P odejm ujący pracę rna:|53r>i* 
gw arantow ane zakwatero*
w  hotelach robotniczych. ^  

Zgłaszać należy się i!o, icpi® 
bliższego R efe ratu Zatr«« |utt 
P rezyd ium  P ow ia tow ej ^tik 
M ie js k ie j Rady N arotloW ^^fof-

B ud ow n ic tw a  j ry  udzie la szczegółowych
Przemysłowego N ow a H u ta  za- j m ac ji w  spraw ie w arunko .^ p ) '
t ru d n i na tychm iast rob o tn ików  | c.v i p łacy oraz w ydaje * * yi 
n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  (męż- j w a n ia  i bezpłatne bił®-* 
czyzn 1 kobiety) oraz w y k w a li-  prze jazd do m iejsca pracy-

Ustauńacz, tow. Kossakowski, jako jeden z pierwszych, zabrał 
do porządkowania m ateriałów prętowych na wydziale-.

Pogrzeb zasłużonego dziennikarza, redaktora naczelne... 
„Express» Wieczornego“ Rafała Pragi odbędzie się dnia -  
bm. o godz. 15.30 na Cmentarzu Wojskowym na P°vV̂  
kach.

„Zielona droga” dla spraw kulturalnych w Nowej Hucie
Prasa b iła  na a lan n , p ły n ę ły

m e ld u n k i: „ź le  się dz ie je  z 
życiem  k u ltu ra ln y m  w  N ow ej 
H ucie“ . Nowopowsta jące m ia ­
sto, na jw iększa in w estyc ja  P la­
nu 6-letniego, położone zaled­
w ie  o 15 m in . d rog i tra m w a ­
jem  od dużego ośrodka k u ltu ­
ralnego —  K rakow a , jest za­
niedbane pod względem  k u ltu ­
ra lnym . Czy to  m ożliwe? N ie ­
stety. O koło 6 tysięcy osób, 
pracujących zawodowo w  dzie­
dzin ie k u ltu ry  w  K rako w ie , n ie  
p o tra fiło  pokonać te j n ie w ie l­
k ie j odległości. Podejm owano 
w p raw dzie  zobow iązania: oto­
czyć op ieką now ohu tn ick ie  ze­
społy am atorsk ie  (zobowiąza­
nie tak ie  pod ję ły  kiedyś tea­
try  k rakow sk ie ), zorganizować 
w ystępy artystyczne, odczyty. 
A le  ja k  w yg ląd a ło  w ykonan ie  
tych zobowiązań?

P racow n icy k rako w sk i ego 
m uzeum  organ izow a li odczyty, 
z k tó rych  budow niczow ie No­
w e j H u ty , n ied aw n i ch łop i *  
Podhala, Żyw iecczyzny, nic 
n ie  rozum ie li, ta k  ja k  n iezrozu­
m ia ły m  b y l d la  n ich  w yk ład  
na tem at b łędów  językowych, 
zorgan izow any bodajże przez 
TW P.

Od czasu do czasu z ja w ia li
się lite ra c i krakow scy. Raz na­
w e t przy jecha ło  Ich 8-cłu na 
w ieczór au to rsk i, a ponieważ 
w  ś w ie tlic y  by ło  pusto, orga­
n iza to rzy  naprędce „zw erbo- 

| w a li“  k ilk u  junaków . W tedy 
| w y n ik ł p rob lem , czy w a rto  d la  
j k ilkuosobow ego audyto rium  
[ rob ić  w ieczór au torsk i.

Do dziś te a try  k rakow sk ie
j nie roztoczyły  op iek i nad no- 
| w o h u tn ic k im i zespołami arna - 
! to rsk im i. Z organ izow a ły one 
co p raw da k ilk a  w y jazdów  z 
p rzedstaw ien iam i tea tra lnym i', 
ale na jednym  z przedstaw ień 
było, n ie  m n ie j n ie  w ięcej, 
ty lko ... 5 osób. B ile ty  n ie  do­
ta r ły  do rob o tn ików , k tó rym  

m ia  m ia ł k to  także w yjaśnić,

że sztuka „30 s reb rn ikó w “  Ho­
w a rd a  Fasta n ie  m a n ic  w spó l­
nego z m ito log ią , Jak sądzili.
In n y m  razem b ile ty  w ędrow a­
ły  z k ra ko w sk ie j ORZZ do No­
w e j H u ty  8 d n i i  p rzysz ły— s 
jednodn iow ym  opóźnieniem .

W  N ow ej Hucie b ra k  było 
dobrych  o rgan iza torów  ty c ia  
ku ltu ra ln e g o , m im o  że tzw . 
ku łt.-ośw ia to w ców  liczono na 
setki. N ie  byto rów nież koordy­
na to ra  w  te j pracy, chociaż do 
m iana  tego poczuwała się 
O RZZ 1 M RN , i Dom K u ltu ry .

W  rezu ltac ie  ta k ie j dezorga­
n iz a c ji 1 zaniedbania, miesz­
kańcy  N ow e j H u ty  pozbaw ieni 
b y li s ta łe j op iek i ku ltu ra ln e j. 
C a łkow ic ie  zaniedbane b y ły  
św ie tlice  i  „czerw one k ą c ik i“ , 
W  76 .jkąc ikach“ , k tó re  przez­
naczone są d la  19 tysięcy m ie­
szkańców  ho te li robotn iczych, 
odbyw a ło  się w  m iesiącu za­
le d w ie  190 Zajęć św ie tlicow ych , 
podczas gdy norm aln ie , można 
w  tych  w ażnych placówkach 
ty c ia  k u ltu ra ln e g o  organizować 
m iesięcznie co n a jm n ie j 1500 
różnych zajęć i  im prez k u ltu ­
ra lnych . Co gorsze, podczas 
jedne j z w iz y ta c ji stw ierdzono, 
że w  k i lk u  .ką c ik a c h “  gazety 
i  ks ią żk i b y ły  stale zam ykane 
w  szafie („żeby ich n ie  skra­
dziono“  —  pada ły w yjaśnien ia), 
a do p ięciu  k ą c ikó w  w  ogól* 
n ie  m ożna by ło  się dostać, po ­
n iew aż d rz w i b y ły  zam knięte, 
a k lucze poginęły.

Jedynie m łodzieżowy, ama­
to rs k i te a tr  „N u r t “  -przejaw iał 
ożyw ianą działalność. W  Jego 
baraku , w ybudow anym  przy 
n iem a łych  kłopotach, odbyło 
się od czerwca ub. ro k u  138 
ró ż n y c h 'im p re z  d la  45 tysięcy 
w idzów .

Od czasu osta tn ie j uchwa­
ły  P rezyd ium  Rządu w  spra­
w ie  N ow ej H u ty  sytuacja  u le­
ga stopn iow e j popraw ie. Do 
N o w e j H u ty  p rzy jecha ł cy rk , 
zw iększyła  się ilość im prez a r­
tystycznych, odbyła «ię uda­

na dyskusja  nad ks iążką M. 
Brandysa „Początek opow ieś­
c i“ . O żyw ił swą działa lność 
m ie jscow y Dom  K u ltu ry , k tó ­
ry  posiada ju ż  7 różnych ze­
społów  artystycznych . W  Cen­
tra ln y m  P arku  W ypoczynku 
organizowane są p ra w ie  w  k a ­
żdą niedzielę Im prezy a rty ­
styczne, cieszące się dużym  po­
wodzeniem . Słuchacze szkoły 
Z w ią zków  Zaw odow ych z K ra ­
kow a zaczęli odwiedzać „czer­
wone k ą c ik i“ , ucząc ro b o tn i­
k ó w  śpiewać p iosenki, p row a­
dząc z. n im i p rzy jac ie lsk ie  po­
gaw ędki. „P rzy jeżdża jc ie  czę­
śc ie j“  —  p ro s ili robo tn icy .

A b y , ożyw ić i skoordyno­
w ać pracę ku ltu ra ln o -o św ia to ­
w ą w  N ow ej Hucie, P rezyd ium  
Rządu pow o ła ło  swego pełno­
m ocn ika , k tó ry m  został w ice­
m in is te r K u ltu ry  i  S z tuk i tow , 
P io tro w sk i.

W reszcie sprawą Now ej Hu-;
ty , ch lub y  naszego soc ja lis ty ­
cznego budow nic tw a, za in te re ­
sow ały się n ie  ty lk o  zakłady 
przem ysłowe, produku jące d la  
te j w ie lk ie j budow li, ale także 
cen tra lne in s ty tu c je  k u ltu ra l­
ne. Dowodem  tego by ła  zorga­
n izowana osta tn io  sesja w y ja z - 

• d w a  rozszerzonego ko leg ium  
M in is te rs tw a  K u ltu ry  i Sztu­
k i i  udzia łem  .przedstaw icieli 
CRZZ, Centra lnego Zarządu 
Teatrów , C entra lnego Zarządu 
Oper, F ilh a rm o n ii i  In s ty tu c ji 
M uzycznych, Zjednoczonego 
Przedsiębiorstw a Muzycznego 
i  in nych  in s ty tu c ji k u ltu ra l­
nych. W  sesji uczestniczyli 
rów n ież lic zn i działacze k u ltu ­
ra lno -o św ia tow i z N ow ej H u ty . 
Ich  głosy w  dyskus ji na jle p ie j 
p rzekona ły  p rzedstaw ic ie li M i­
n is te rs tw a  oraz cen tra lnych  1 
k ra ko w sk ich  in s ty tu c ji k u ltu ­
ra lnych , że praca k u ltu ra ln a  w  
N ow ej H ucie w ym aga dużego 
w y s iłku , dobre j o rgan izac ji, od­
pow iedn ich  w a run ków , a prze­
de w szys tk im  ' znajom ości śro­
dow iska, zrozum ienia, że w raz

*  m u ra m i te j w ie lk ie j bu do w li 
rosną n o w i ludzie.

—  U nas nie m a ła tw iz n y  — 
m ó w ił w  czasie dysku s ji S te­
fan  Słysz, działacz społeczno- 
k u ltu ra ln y  z N ow ej H u ty  —• 
u nas trzeba pokonywać duże 
trudności, trzeba lu d z i w ycho­
w yw ać, przygotow yw ać do o- 
g lądania przedstaw ień te a tra l­
nych, s łuchania koncertów , o- 
g iądania w ystaw , czytan ia  
książek. I  d latego trzeba za­
cząć pracę od podstaw, od 
„czerw onych k ą c ikó w “ , od u- 
m ocn ien ia  ich ko lek tyw u , o r­
ganizowania tam  chociaż skro ­
m nych im prez, pogawędek z 
•robotnikam i. Chcem y w  tym  
waszej pomocy, bo dotychczas 
m ie liśm y  ty lk o  obiecanki.

—  B udu jem y Nową H utę 
radośnie i  chcem y śmiać się, 
śpiewać 1 cieszyć się —  m ó w ił 
a k ty w is ta  ZM P, S tan is ław  
Żm uda —  przy jeżdżajc ie  do 
nas z ta k im i im prezam i, k tó re  
by d a w a ły  p raw dz iw ą  ro z ry w ­
kę 1 odpoczynek po pracy.

—  P rzysy ła jc ie  zespoły a r- 
tystyczine i  te a try  do naszej 
ś w ie tlic y  ■— p ro s ił tow . M u- 
siak, k ie ro w n ik  jedne j ze świe­
t l ic  —  m am y dużą salę na 400 
—  500 osób ze sceną. M am y 
zespół tea tra lny , k tó ry  już  o- 
p ra row a t 3 sztuk! 1 w ys tą p ił z 
n im i 30 razy w  oko licy , ale 
n ik t  się n im  n ie  op ieku je . P ro ­
s im y o pomoc w  pracy.

P rzedstaw icie le  in s ty tu c ji 
k u ltu ra ln y c h  z K ra ko w a  i 
W arszaw y s łu cha li w ypow ie ­
dzi rob o tn ików , dzia łaczy k u l­
tu ra ln ych  1 społecznych z po­
czuciem w łasne j w in y . W ędro­
w a ły  k a r tk i do sto łu  prezyd ia l­
nego. Ich  treść sp ra w iła  n a j­
w ięce j radości now ahutn icza- 
nom. Z entuzjazm em  pow itano  
ośw iadczenie d y re k to ra  Cen­
tra lnego  Zarządu T ea tró w  o 
p rzyznan iu  am atorsk iem u ze­
spo łow i te a tru  „ N u r t “  19 eta­
tów , zapewniono, że jeszcze w  
bieżącym  ro ku  roBooczęt* be-

dzie budowa dużego, T)0̂ i,cib 
snego te a tru  w  Nowej 
że powstanie reprezenta^ 
zespół p ieśn i 1 tańca.

W  oparc iu  o re fe ra ty  ¿y 
m in is tra  P io trow skiego ^  
skusję sesja wyjazdowa 
szerzonego K oleg ium  
stw a K u ltu ry  i Sztuki 
ła  uchwalę, zalecająca ^ . eIliU
W iednie zadania w  ozy
pracy k u ltu ra ln o  05 „ ¡n}'fil 
w  N ow ej Hucie poszczeg0 
Ins ty tu c jo m  k u ltu ra ln y 7«- ^ ^  

W  w y n ik u  rea lizac ji U'7 _
dań ożyw i się akcja 
szechnienia czyte ln ic tw a iz o f8p u la ryzac ji sztuki, orga*11“ sjd« 
ne będą konku rsy  recytató 
i śpiewacze, częstsze „gd 
te a tró w  k rako w sk ich  i ^  
a rtys tycznych  „A r to s u “ - Poij->
stanie ognisko muzyczne 
dz ia ł m uzeum  fcrakcw* 
w ybudow anych zostanie ^  
św ie tlic  na teren ie asie«11 
szkaniawych. , .

Życie k u ltu ra ln o -o św 18
w  przeszło 30-to  
nym  mieście, w  v,’-yr! ̂
op ie k i rządu ludowego, 7/8 ^  
nie się rozw ijać , ale r ° z 
jt-go zależeć będzie takż®
dużej m ierze od a k tjnv” a_
ci now ohu tn ick ich  ^ , ,cb
czy k u ltu ra ln o  - ośw la to'V'^.jl 
i  (pomocy ze s trony  o r° ari' f  ¿er 
p a rty jn e j, ZM P, rad  7Blk^ ch. 
w ych  i o rgan izac ji sPo!ecZi''1e,a-< 

Z  ks iążkam i, sztukam i ' « 
tra ln y m i, koncertam i, 
m i i w ystępam i a rtys t} ■ ^  
m i. k tó rych  n iew ą tp ltó  -C,^cZa

m'u?78dzie coraz w ięcej, 
k u ltu ra ln o  - ośw ia tow i

do każdego b u d o w ^dotrzeć ______
czego N ow e j H u ty . A  
na.ją tego, jeże li chlubną 1 ^ ^  
m ającą na celu upowszm 
nie k u ltu ry  i ośw ia ty  ro-P\,, 
ną ju ż  teraz, „D n iach
ty “ .
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U R Ś Z p fih

w Zakładach im. I Mafa zmieniło się niewiele...
*3-ofan (912)

krtykn) ar,U M !°3ych“  ukazał się 
Im , ,.p*; »Młodzież Zakładów  
Potyka a'a w Pruszkow ie na- 
i!Vjp na trudności, a Zarząd 
Waó“ 11? 0omaga ich przełamy-
W i l i i ' ’  r -y k u te  l >m w ykazy- 

ie  Zarząd ZM P  ni
«BSU.1C -* -

nie in -
miodl'j®. si<¡ rozwojem  brygad 
< C t '! Í 0Wych’ ie  w ydz ia ł me­
n y  ny nie dostarcza w  te r- 
ni»ni(.>,r'iSt'i Potrzebnych do 
He J' zc szybko niszczo- 

s narzędzia.

,Vlada*  Vl ! n ik V ^ ry ty k i w  Za-
7.mjpU ‘‘ 1 M aja zostało
iakłaa?16' Ja't  towarzysze z 

«adów walczą ze wskazany-
t t ń j SZ gazet<i niedociągnięcia-

M ie jsk i ZM P  w  P rti- 
tcjrnif ® zwo ln il co praw da dy- 
le}-,.!c arnip z pracy za niena- 
oboai. W ykonywanie swoich
j^ i f a k ó w  byłego przew odni- 
fciąpK<L ZarzAdu Zakładowego
pełni" k S'Ktac* Zarządu weszli 
ttowi f  h 5 1 zapału do pracy 
ci» . ie- Lec* nledocłągnię- 
knt "t!>rych sygnalizow ał a r ly -  
kane Zosta,y jeszcze z likw id o -

1 *  Z akładów  im,
pfzypl,. rl ’6 zastanow ili się nad 
ttójy ; nam'. źród łam i zła, o 
kyt ; , ? } ° w a  w  a rtyku le . N ie 
^¡oska, Z k ry ty k i głębszych 

ow Politycznych.

u iródeł braków 
' niedociągnięć

•!ę rrechaniczny mieści
której J?'kie j podłużnej sali. w  
8it> t>h>0\iUgimi rzędami ciągną 
* Jodae* a rk i- Dużo pracuje tu 
kach E?'y' Przy rew o lw e ró w - 
ẑiew-r, nulode 17, 18-letnie 

Cz<łta.

i y m i!i5 pracuta u wos b ryga -
.  n a7-:ezowe? — pytamy,

<3zi Br.vgadvithvj sauy m łodzieżowe? — 
Ke n * ‘/  Danuta Zakrzewska. 

ZnJ8 !ch « nas.
Minęt8na rozpoczęła się o 14-tej. 

, D~ta. a tow arzyszki Za-
M ichałowska,

J inne“ n ie  rozpoczęły
Ra-

r, '■'•ż.ti r\..
, *  sam lCy’ Sdyź nie potra 
uch ,,..e ustaw ić maszyny. W 
°y vvyfí.K’nkach wydajność pra- 
kitka 4o c?*u mechanicznego jest
n'e y.vr ‘U m łodych robo tn ików  

swych dziennychk'.vkoh
Proc'-ie!u n ie  otnąga nawet. Prorp»,. łł,c  '^'«16« *1CłVVV-Ł

Kł% ch novmy- K w a lif ik a c je
klatę» robotn ików  są niskie. 
n.v njg te.ż oddział mechanicz­
ne czpl^0^6 Przekazać w  te rm i 
tsżij ' C| Potrzebnych do mon 
0dr- ’ J' 'rz’Uc .'kużą ich część trzeba 
^ ' . a ż  t*° braków . Oddział

•owy n je mo¿e ry tm iczn ie

w ykonyw ać swych p lanów  m ie­
sięcznych, w łaśn ie  z powodu 
n ieregu larnych dostaw m a te ria ­
łó w  przez oddział m echaniczny.

Nadal nadmierna 
zużywanie narzędzi

Od da ty  ukazania się k ry tycz ­
nego a rty k u łu  nie pop raw iło  się 
rów nież nic w  gospodarce na­
rzędziowej. Chociaż no rm a tyw  
przew idu je  np., że w  ciągu m ie ­
siąca zostanie w ycofanych z 
p rodukc ji w  skutek zużycia 300 
noży, to  w  rzeczywistości wyco­
fu je  się tu  oko ło 730 noży. D y­
rekcja  chcąc przeciwdzia łać te­
mu szkod liw em u z jaw isku , po­
wołała osta tn io  kom isję, k tó re j 
zadaniem jest u jaw n iać przyczy­
ny zepsucia, lub  p rzedterm ino­
wego zużycia narzędzi, usta la- 

( nie w innych  m arno traw stw a  1 
| określanie, w  ja k im  stopniu na- 
j leży m arnotraw cę obciążyć ko­
sztam i. W prowadzenie odpow ie- 

j dzialności za zniszczenie narzę- 
| dzi jest bezw arunkow o słuszne,
| należy być jednak przygotow a- 
j nym , że praca kom is ji sama 
I przez się nie zdoła zapobiec nad- 
j m ie rnem u zużyw aniu przyrzą­

dów, gdyż-----ja k  w y jaśn ia  k ie ­
ro w n ik  w ypożyczaln i tow . Szy­
m an iak —- podstawową przy­
czyną psucia narzędzi jest b ra k  
k w a lif ik a c ji robo tn ików . Poza 
tym  oczyw iście w ie lu  ro b o tn i­
ków  nie  szanuje narzędzi pracy 
i n ie  oszczędza ich. Robotn icy 
muszą le p ie j poznać sw o ją  p ra ­
cę i stale podnosić swoje k w a ­
lif ik a c je  zawodowe. Trzeba toż 
w yrab iać u n ich w ysokie po­
czucie odpowiedzialności za na­
rzędzia, by je  oszczędzali i  sza­
now a li.

# ;
Gdy mlodslei nie chce 

się uciyć

Szkolenie zawodowe w  Z a k ła ­
dach im . l* M a ja  w  Pruszkow ie 

I jest prowadzone 1 troszczy się 
I o nie dyrekc ja . Z ło  tk w i w  tym ,
1 że w ie lu  m łodych robo tn ików  
i nie chce się uczyć, D yrekcja  
starała się różnym i sposobami 

i skłon ić m łodzież do podnosze- 
I nia swych k w a lif ik a c ji.  W ysy ia - 
| no naw et lis ty  do rodziców  z 
i prośbą, aby oddz ia ływ a li na 
! swoje dzieci, n a k ła n ia li je do 
i bran ia  udzia łu  w  szkoleniu.
I W szystko bez sku tku . Nie po­
mogła w  tym  rów n ież zetem- 
powska organizacja.

Np. m łoda robotn ica Z akrzew ­
ska. Zam ierza osiągnąć wyższe 
zarobki, byn a jm n ie j n ie  przez 
podniesienie k w a lif ik a c ji,  nie

praca nauczanie się ustaw ian ia  
m aszyny i  u n ika n ia  p rze rw  w  
pracy, a le  przez przejście do
innego zakładu, gdzie ja k  sądzi 
w ięce j będą je j płacić. Podob­
nie jest z w ie lom a in n ym i m ło­
dym i, n ie w y k w a lif ik o w a n y m i 
robotn ikam i.

Zarząd Zakładowy ZMP 
ni© dotarł do młodzieży

Nienadążanie w ydz ia łu  m e­
chanicznego za potrzebam i 
m ontażu, psucie narzędzi, n ie­
uczęszczanie na szkolenie i 
płynność wśród n isko  k w a lif i­
kowanych m łodych robo tn ików  
m ają swe źród ła w  niedosta­
tecznej pracy po lityczno-w ycho- 
wawczej Zarządu . ZM P.

W a rtyku le  zamieszczonym 
w  83-cim num erze „Sztandaru 
M łodych“  wskazaliśm y, że Za­
rząd Z ak ładow y n ie  in teresu je 
się produkcją , że n ie  pomaga^ 
m łodzieży w  organ izow aniu b ry ­
gad.

W  k w ie tn iu  pow sta ły  dw ie  
nowe. brygady młodzieżowe. 
Jednak pracy tych brygad nie  
w idać w  Zakładach. B rygady 
„są i ju ż “  —  ja k  o k re ś lił jeden 
z robo tn ików .

Tymczasem zorganizowanie 
brygad m łodzieżowych, k tó re  by 
o fia rn ie  w a lczy ły  o plan, p rzo ­
dow a ły  w  te j walce, podnosiły 
stale swe k w a lif ik a c je  zawodo­
we i  po ryw a ły  za sobą całą m ło­
dzież —  jest potrzebne, jest ko­
nieczne. ,

Ź ród ła  trudności Zakładów  
tk w ią  przede w szystk im  w  n i­
skich k w a lif ik a c ja c h  zawodo­
wych m łodzieży i przede wszy­
s tk im  m łodzież pow inna tru d n o ­
ści te pokonywać. Szkolić m ło ­
dzież po lityczn ie  i  zawodowo,

związać ją  z zakładem , nm obł 
Hzować do w a lk i z trudnościa­
m i, do  lik w id a c ji w ąskich  gar­
de ł p rodukc ji, to  zadanie d la  
organ izacji zak ładow e j ZM P  
ważne i  naglące.

W tym  celu trzeba polepszyć 
oddzia ływ an ie  po lityczne i w y ­
chowawcze ZM P  na całą m ło ­
dzież. podnieść poziom pracy po­
lityczn e j i  organ izacyjne j.

A by  podołać tem u zadaniu 
trzeba jednak, aby Zarząd Za­
k ładow y opa rł swą pracę na 
szerszym ak tyw ie , .aby w ciąg­
ną! do n ie j zeteimpowców —  m i­
strzów  i  brygadzistów , zna ją ­
cych p rodukcję  i posiadających 
au to ry te t m łodych p racow n i­
ków  dozoru. A  są w  Zakładach 
im . 1 M aja zetempowcy, k tórzy  
chętnie by pom ogli Zarządow i 
w  pracy. Zarząd Z akładow y 
ZM P pow in ien zbliżyć się do 
m łodzieży, <<do p ro du kc ji, do  za­
gadnień, k tó ry m i m łodzież żyje, 
do je j w a run ków  bytow ych, do 
zainteresowań m łodych dziew ­
cząt i chłopców, k tó rzy  m a­
ją  wszelk ie m bżliwości, aby 
stać się w yso k o k w a lifik o w a n y ­
m i pracow nikam i, w a rto śc io w y­
m i dla Zakładów , d la  państwa.

O pomoc w  usuw aniu  trudn o ­
ści zw rócić  się należy do.- orga­
n izac ji p a rty jn e j. Rady Z ak ła ­
dowej, k tó rym  pow inna  leżeć na 
sercu spraw a udzia łu m łodzieży 
w  walce o pian. Dużą ro lę w  
usunięciu wskazanych b raków  
m a k ie row n ic tw o  Zak ładów  
1 M aja.

W te j tru d n e j pracy to w a rzy ­
szom z Zarządu Zakładowego 
pow in ien także pomóc Zarząd 
M ie js k i ZM P  w  Pruszkow ie, 
k tó ry  wciąż .jeszcze za m ało po­
święca uw agi zagadnieniom  Za­
kładów  im . 1 M aja.

S. P E Ł C Z Y Ń S K I

y§Hi /wrrójjmsi?!
Praca agitatora pomaga 

w pracf zawodowej

.S z t a n d a r u  «
MŁODYCH

7

flcsgruzowywGnie®® u lky

Od ro ku  1931 p racu ję  jako  
nauczycielka w  gromadzie Ba- 
łam utowo, gm. Jucha, pow. E łk. 
M ieszkam wśród chłopów, znam 
ich życie, ich tro s k i i kłopoty. 
K iedy  przyjechałam  do B ałam u­
tów», wieś ( ja k  zresztą i oko­
liczne gromady) gospodarowała 
indyw idua ln ie .

Swoje zadanie zrozum iałam  
w  ten sposób: ja k  na jba rdz ie j 
pomóc P a rtii w  przebudow ie 
wsi na spółdzielczą, ko lektyw ną.

A le aby to zadanie w ype łn ić , 
trzeba by ło  w  dużym  sto­
pn iu podnieść zasób swoich 
w iadomości z dziedziny ro ln i­
ctwa. Zaczęłam czytać sta tu ty  
spółdzielni p rodukcy jnych , po­
znałam  ich treść i w tedy zabra­
łam  się do roboty.

Początkowo, nie znając sy­
tu a c ji we wsi, n ie  wiedząc, Jaki 
jest stosunek chłopów  do no­
wych fo rm  gospodarowania — 
stara łam  się poznać nastro je 
wśród moich sąsiadów i powoli 
zaczynałam m ów ić  o spółdzielni. 
Początkowo w ic iu  chłopów nie 
chcia ło m nie słuchać.

; „ D a jc ie  nam  spokój z Waszą
j spółdzie ln ią  —  m ó w ili —  m V 
j sam i wierny, ja k  gospodaro- 
\ wnć".
i W iedziałam , że w  ten sposób 
nie dam rady — zaczęłam więc 
zbliżać ch łopów  do szkoły. Za­
częłam w ięc  organizować -w ie­
czork i w  szkole, na k tó re  p rzy ­
chodzili chłopi. W ieczork i te b y ły  
najczęściej poświęcone zagadnie­
niom  przebudowy wsi, życia w  
spółdzielniach itp . Początkowo 
b ra ły  w  nich udz ia ł ty lk o  dzieci 
z naszej szkoły, potem  udało m i 
się wciągnąć i  starszych. To 
zbliżenie wsi do szkoły dało 
rezu lta ty . Ch łop i zaczęli, m i w ie ­
rzyć. W tedy ja  stopniowo, ale 
na każdym  -kroku, zaczęłam da­
wać konkre tne p rzyk łady, ja k  
z.mienia się życie w  spółdzielni, 
zwracałam  dużo uw ag i na przy­
szłość dzieci, k tó re  nie będą 
m usia ły paść k ró w , ale będą 
m ia ły  zapewnioną naukę, szko­
łę. Pokazywałam  im  na p rzyk ła ­
dach już is tn ie jących w  naszym 
sąsiedztwie spółdzielń, ja k  zm ie­
n i się życie kobiet, m ów iłam  o 
tym , że będą się m n ie j męczyć, 
że będą m ia ły  lżejszą pracę niż 
na sw o je j in d yw id u a ln e j gospo­
darce, że nie będą ju ż  n igdy i 
przez nikogo w yzysk iw an i. - 

Ch łop i zaczęli trochę myśleć 
o tym , co ja  im  m ów iłam , ale 
jaszcze konkre tnych  rezu lta tów  

| nie m ia łam . N ik t  s ta tu tu  nie 
podpisywał.

zd ob yć  zaw ód górn ika?
Arkadiusz Zacharewicz, Ciechanowiec —  

odpowiadamy na Wasze pytanie

— Ratunku! Ratunkuuu! S.O.S!
I — R a tu j M ie js k a  R ado  N a ro d o w a  nasy,ą p ra c e !

...C isza, Z to w rć ie b ń a  cisza. Rada N a ro d o w a  m . W ro c ła w ia  m llc z y t  
A  o to  p o c z ą te k  te j  h is to r i i :
J e s ie tiią  iii..'i r . u c z n io w ie  T e c h n ik u m  M e c h a n ic z n o -E le k try c z n e g o  we 

! W ro c ła w iu  o d g ru z o w a li u lic ę  M o g ile ń s k ą , p rz y  k tó r e j  z n a jd u je  s ic T e c h ­
n ik u m . W u z n a n iu  Ic h  zas ług  M R N  p rz e m ia n o w a ła  te  u lic ę  na u l.  M ło d y c h  

j T e c h n ik ó w . W io sną  b r , p ra c o w n ic y  ro z b ió rk o w i za czę li z n ó w  p rz y w o z ić  
I g ru z y , p o tłu c z o n e  c e g ły  i tp .  i. . .  z rzu cać  n a  u lic ę .

U c z n io w ie  T e c h n ik u m  z a w ia d o m il i  o ty m  M R N  raz, p o te m  d ru g i,  trz e c i

W  dyskusjach, ja k ie  w ieczora­
m i toczyłam  ze swoim i sąsia­
dam i — w y ła n ia ło  się cały sze­
reg w ątp liw ości, niejasności. O! 
np. ta k i ob. P ie trew icz m ów ił 
m l:-

„W  spółdzie ln i n i gdy n i a bę­
dzie spraw iedliw ości, bo jeden 
będzie pracow ał — a d rug i nic 
nie będzie ro b ił“ .

T ak ja k  P ietrew icz m yśla ło  
dużo chłopów w  naszej wsi. Po­
w o ływ a li się oni na przykład źle 
pracującej — miedzy innym i /. 
tego w łaśnie powodu — s t* I-  
dz ie ln i w Garłówce. A le  ja im  
zaraz przeciw staw ia łam  dobrze 
pracujące ko lektyw ne gospodar­
stwa i m ów iłam  otwarcie , że w 
spółdzie ln i nic z nieba nie spa­
dnie, że podstawą poprawy w a­
ru n kó w  życia chłopów jest 
przede w szystk im  uczciwa, rze- | 
te ina praca.
' Na tak ie  argum enty chłop i w  j
zasadzie nie m ie li odpowiedzi, | 
ale w tedy zawzięcie m ilcze li i j 
m ó w ili po prostu:

„W y  w iecie swoje, a m y w ie - - 
m y swoje“ .

Ja jednak nie poddawałam się | 
i c ie rp liw ie  prowadziłam  nadal j 
swoją pracę uśw iadam iającą.

Pow oli, powoli — chłop i za- j 
czyna li zm ieniać swój sąd o spół 
dzieln iach. Oczywiście na jp ierw  
było  tak ich  ty lk o  k ilk u :  T y­
szko, N iedźw iedźcki, W iszowaty. 
Oni p ie rw s i „p rze łam a li się“  i 
podpisali s ta tu t spółdzielni pro­
dukcy jne j.

B y ło  to m oje pierwsze zw y­
cięstwo i  bardzo się n im  cie­
szyłam. W  tych  pierwszych 
trzech znalazłam  gorących po­
m ocn ików  w  m o je j pracy. Już 
nie byłam  osamotniona. Wspól­
nie z n im i w ys taw iła m  w gro­
madzie „Z w yc ięs tw o“ . Sztuka ta 
bardzo się chłopom  podobała. 
Zaczęliśmy zapoznawać chłopów 
ze s ta tu tam i spółdzielni. Punkt 
po punkcie w y jaśn ia liśm y im  
ich treść, znaczenie. P unkt pt> 
punkcie uzasadniałam Ich s łu­
szność. Potem om ów iliśm y sta­
tu ty  na zebraniu gromadzkim . 
W krótce też (jesłen łą 1932 r.) 
powstała w  BaSamutowie spół­
dz ie ln ia  produkcy jna .

W róg jednak nie spał. Razem 
z in n ym i chłopam i w s tąp ił do 
spó łdz ie ln i n ie ja k i Sam ejlik . 
k tó ry  zaczął buntow ać chłopów, 
aby nie chodzili do pracy i sam 
także nie chodził. Spółdzielcy 
jednak w  n ied ług im  czasie po­
t r a f i l i  rozpraw ić się z wrogiem  
—  na ogólnym  zebraniu w y k lu ­
czy li S am e jlik»  ze spółdzielni.

Dziś warczą na spółdzielczych 
polach PO M -nwskie trak to ry , 
głosząc na całą naszą okolicę 
zwycięstwo nowego.

W spółdzielni naszej panuje 
zgoda. Nie ma k tó tn i i »wa­
rów , — wszyscy pracują uczci­
w ie, tak  ja k  rzeczywiście na 
swoim .

K ró tk o  is tn ie je  nasza spół­
dzie ln ia — ale chlo-pi już widzą 
co zm ienia się u nich na lep­
sze. K iedy ’ ostatnio rozm awia­
łam  z oh. S ierakow skim , k tó ry  
na indyw idua lnym  gospodar­
stw ie nie mógł — ja k  to się mó­
w i „końca z -końcem związać", 
pow iedział cni: „T e ra / m i na­
prawdę dobrze. Dzieci chodzą do 
szkoły, najstarszy syn pracuje 
r : i:ć m  ze raną i okryć się ma­
my czym i dobrze z jem y“ .

Jestem nauczycielką, Jak 
W am towarzysze na początku 
powiedziałam . Kocham wieś i 
za nic na świecie nie opuściła­
bym je j.

Praca ag itatora spółdzielczo­
ści p rodukcy jne j pomaga m i ;w 

’ pracy zawodowej, dużo uczę się, 
zwłaszcza pogłębiam swoją w ie­
dzę z zakresu zagadnień socja­
listycznego ro ln ic tw a . Czytam 
dużo książek o kołchozach ra­
dzieckich.

Tak więc, koleżanko M ary ­
siu, głowa do góry. Z własne­
go doświadczenia mogę C; po­
wiedzieć, że ty lk o  uparta, syste­
matyczna praca da w yn ik i. Je­
żeli nie załamiesz się i w  da l­
szym ciągu będziesz przekony­
wać m atkę o słuszności swojego 
stanowiska —  na pewno zw y­
ciężysz łą k  ja k  Ja.

A może przyjedzłesz * m atką 
do naszej spółdzielni? Bardzo 
prosimy.

M O N IK A  BRF.CZKO
nauczycielka szkoły podstaw, 

w  Bałam utow ie. gm. Jucha, 
pow. E łk

Um iejętność łączenia pracy 
zawodowej z piękną pracą agi­
tatora. zapał i konsekwencja w 
reahzacji swoich obow iązków — 
oto co cha rakteryzu je  pracę 
nauczycie lk i-ag ita tora tow . Mo­
n ik i Breczko.

Towarzysze ag itatorzy, m łodzi 
nauczyciele w ie jscy, piszcie jak  
łączycie swoją pracę zawodo­
wą z działa lnością ag itacyjną. 
Piszcie ja k  pomagacie chłopom 
we wstąp ien iu  na spółdzielczą 
drogę. Piszcie o swoich osią­
gnięciach w  te j pracy i tru d ­
nościach, na jak ie  napotykacie.

Czekamy na lis ty ! (Red.)

Ten go „nanrzj“ j
Bogacze w poszukiwaniu  ̂

pó łdarm ow ej n łp  roboczej i
dopuszczają się często o- f  

i  szustw. Oto ku ła k  Kazi- ^ 
^ m ierz W rób lew sk i ze tesi 0 
0 B ie lowo pow. Kościan po- 0 
J t ra f i ł  „z a ła tw ić " i  nauczy- i  
0 -ie lem  i lekarzem uznanie 0 
0 U-cioletniego chłopca, syna 0 
0 sw e j służącej, za „n iezcio l- 0 
0 nego do na u k i", aby nie po- 0 
0 sylać go do szkoły  i tym  () 
0 samym nie wyzbyć się da r- 0 
0 mnwego pastucha. 0

K U Ł A K : Ten chłopiec j
jest strasznie tępy do na- \  
uki... Ciągle uczę go, żeby a 
przestał się upom inać o na- V 
ieżność za pasienie k ró w  u J 
mnie, a on wciąż się upo- J 
m ina.-

*  5
Częste są irypodW, ie  0

bogacze w  poszukiw an iu 0 
(  pó łdarm m uej s iły  roboczej 4 
4 b iorą „na  w ychow anie" d z it  4 
4 ci, k tó rych  następnie uży- 4 
4 m ają do najcięższych prac 4 
4 w  swoich gospodarstwach. 4 
4 N ie jednokro tn ie  — dia u - 4 
4 n ikn ięc ia  iw trzeby  płace- 4 
4 nia im , podają te dzieci za 4 
4 swoich . krew nych. M. in . 4 
4 Roman Ś w ięc ick i ze tesi f  
4 Ciemniocha pow. Koło za- 4 
4 tru d n ia ł u siebie 13-le tn ie- i  
4 go chłopca jedyn ie  za ca- f  
4 łodzienne u trzym an ie . 4

(
f i \

•et

U(ś)clsk „krewniaka“

„Chcę być św iadom ym  budo­
w n iczym  socja lizm u — i w iem , 
że mogę osiągnąć to ty lk o  w te ­
dy, gdy w  pracy codziennej będę 
w zorow a ł się na wskazaniach

ROZMAWIAMY * KORESPON DFN1AMI

O d p o w ie d z ia ln e  z a d a n ie

'*? 0!s=h S J rn ic .y  m ożna  z d o b y ć  w  i B rz o z o w ie c  K a m ie ń
u, Pr5-VRPosobienia

4 S

p ow . T a rn o w -
Z a w orio - j sk ie  G ó ry , B y to m , u l.  Ł u ż y c k a  7, 

Z a sa d n iczych  i B y to m  — B o b re k , u l,  S ta lin a

; A cułUiinUiu /.ąwiaituimu u  •'»**■*’ “»“i . -
— a ta  m ilc z y , ja k b y  „z a g ru z o w y w a n le “  u l ic y  b y ło  n a jn o rm a ln ie js z y m  I budowniczego pierwszego p a n -  
z ja w is k le m  na ś w ie c ie , a p rz y n a jm n ie j w c  W ro c ła w iu . j s twa socjalizm u —  Towarzysza

R e d a k c ja  d o łączą  sic do g łosu  te c h n ik ó w  z. W ro c ła w ia  l p ro s i M R N  w<!:g ta l!na Dołożę Więc w szelkich 
W ro c ła w iu  o n a ty c h m ia s to w o  z a ję c ie  _________ ______  s ta ra ń ,'a b y  grun tow n ie  poznać i „ a '

Jego dzie ła“  •— ta k  pisze w  j

swym  liście Jan G rzelka, bryga­
dzista z hu ty  im . B. B ie ru ta .

„K o lo  ZM P  w  Państwow ym  
G ospodarstw ie R o lnym  w  Soko­
łow ie , ko ło  G ostynina, zobowią­
zu je  się podnieść poziom ideolo­
giczny wśród m łodzieży, s tud iu­
jąc życiorys Towarzysza S ta li-

<na p o d s t l is tu  u c z n ió w  T e c h n ik u m  
M c c ii. . Biektr, w o W ro c ła w iu )  J. K .

2 -le tn ic h  
r t lfc z y ę ł 
:ych 4 - ie tn ic h .

'r/ysposobwnta Za wodo-

Q¿rn;'0 rn 'cz.vch i w  T e c h n i-  | C h o rz ó w , u l.  3-iro M a ja  18. T c rh n l
k a  G ó rn ic z e  — B y to m , u l. S trz e lc ó w  
B y to m s k ic h  17. C h o rz ó w . B a to ry ,  u l. 
R a c ła w ic k a  10. C zestochow a  u l. K o

* o"*» i’aaonku górniczym, ,Prz>'_ I ściusz.ki 1», nąbrowa Górnicza, ul.
Ah,°"»z ju o w a c z y  do k o ra tn t  w ę  
bg ',Ka'ń tk ó w  — k a m ie n ia rz y  
ń k{ik°ńc7enhP 2  o tr z y m u ją  p racę  Chn',1 szkoły i jednoczesme i
Sp,iKai.'h "5 “  da lsze j n a u k i w  Te* ('h f v  aa isze j nau ic i w  ie -  ¡ 
W  f r ‘Zv¿ I>r’V c z v c h - Z  .Głoszeń* a do ! 

í>0 K o m e n d y  p o w ia to -  jni ’ '«ł ri.uiiir.ndy 
” °'U żba  P o lsce “ .

P rzy s p o s o b ie n ia

17 S ty c z n ia  83.
A b s o lw e n c i ZS G ó rn ic z y c h  o tr z y ­
mują prac«» i jednocześn i©  m ogą 

k s z ta łc ić  się d a le j w  o d p o w ie d n ie j 
k la s ie  T e c h n ik u m  G ó rn icze g o  d la  
P ra c u ją c y c h . T e c h n ik a  G ó rn ic z e  4- 
le tn ie  p rzezn a czo ne  są d ia  m ło d z ie ­
ży , k tó ra  u k o ń c z y ła  7 k la s  s z k o ły  
p o d s ta w o w e j w  w ie k u  14 — 17 lat.. 
K o ń cząc  T e c h n ik u m  m ło d z ie ż  o t r z y ­
m u je  ś w ia d e c tw a  d o jrz a ło ś c i, u p ra ­
w n ia ją c e  do  w s tę p u  na w yższą  u - 
c ze ln ię  o ra z  t y t u ł  te c h n ik a . U c z n io - 

ję»■ k las  s z k o ły  ’ p o d s ta w o -I Wte sz k ó ł g ó rn ic z y c h  są o to c z e n i 
w ie k  n.e* p ozw a la  na | s p e c ja ln ą  o p ie k ą  ze s tro n y  P a ń s tw a . 

^ w  szko le  za sad n icze j ! W  m yś l u c h w a ły  P re z y d iu m  Rządu 
la .k - , '. , '- ,  Ir i- S P Z  e ó m ic z e  r>rzvi~ ! p łaca  u c z n ió w  S z k ó ł P rzysp o so b ie ­

n ia  Z a w od o w eg o  za p racę  w y k o n y ­
w an ą  w  k o p a ln i podczas p ra k ty c z ­
n e j n a u k i za w o d u  zosta ła  d w u k ro t­
n ie  zw ię kszo n a . U c z n io m  g ó rn ic z y c h  
szkó ł za sa d n iczych , w y ró ż n ia ją c y m  
s ię  w  nau ce  p rz y z n a n a  zo s ta je  p re ­
m ia  w  w y s o k o ś c i 25 p ro c . p o b ie ra ­
nego p rz e z  n ic h  s ty p e n d iu m . U cz­
n io w ie  sz k ó ł g ó rn ic z y c h  o trz y m u ją  
n a jw y ż s z e  s ty o e n d ia  ze w s z y s tk ic h

S S £ L  S/koły
ot¿ê tp0r?  wymagają posiadania 
**y*f»1* czytania 1 pisania.

m ożność zd o b y c ia  
c*.Yła % m lo d z ie zy . k tó ra  n ie

U tJr> ka'nriV! ín - s p z  g ó rn ic z e  p rz y  
c*ęi w w ’eku 1 20 j
(W, ^ys taa-S,ac*n *czeJ S z k o ły  G ó rn i-  i 
*ta a z /  ’uC’2y p os ia d an ie  w y k s z ta ł-  i 

4 k!as s---'*°ły p°d- i
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górni-,. v'rarh  k i lk a  a d re só w

w  w o j.  s ta lin o g ro -  

S z k o ły  G ó rn ic z e  —

o-
t r z y m u ją  b e z p ła tn e  u b ra n ia  robo ­
cze i m u n d u ry  w y jś c io w e . G ó rn i­
c tw o  czeka na  m ło d z ie ż , k tó ra  chce 
o f ia rn ie  s łu ż y ć  lu d o w e j O jc z y ź n ie  
s w o ją  p racą  i  p rz o d o w n ic tw e m .

W  całym kraju odbywają rlę przygotowania zespołów artystycznych do IV  światowego Fe­
s tiw a lu  M łodzieży ł  Studentów w Bukareszcie.

„M łodz ież LZS-u w  Traczach,
gm. B a jtkow o , pow. Etk, dla ucz­
czenia pamięci Towarzysza 
S ta lina  postanawia dokładnie 
poznać Jego życiorys, uczyć się 
tak  żyć i  pracować, ja k  uczył 
S ta lin “ ..,

S łow a zaw arte w  Ustach m ło ­
dych robo tn ików , uczniów, zet- 
em powców i nowowstępujących 
do P a rtit są wyrazem  dążenia 
m łodzieży do j>oz;nania w:elkie.j 
na u k i nieśm ierte lnego Wodza 
k lasy robotn icze j Towarzysza 
S talina . Dążności do poznania 
Jego na uk i i  w zorow ania  się na 
Jego życiu.

L is ty  te wskazują 1 na jeszcze
Jedno: na zadanie udzielenia 
m łodzieży pomocy w  stud iow a­
n iu  dzieł S ta lina i  w y jaśn ian iu  
je j trudnych  zagadnień.

I  to zadanie, ten obowiązek 
spoczywa także na Was — tow a­
rzysze korespondenci. W y jesteś­
cie zżyci ze swym  środow iskiem , 
z ko łem  zetem powskim , z. m ło­
dzieżą. W y sami rów nież bierze­
cie  udz ia ł w  kó łkach stud iow a­
nia  życiorysu Towarzysza 
S ta lina . Do Was w ięc m łodzież

ma zaufanie, zwraca się ze s w o j l  głębokiego przysw-ojenła sobffl
im i k łopo tam i 1 słusznie żąda od 
Was pomocy i rady.

Dziełcie się w ięc w  Waszych 
korespondencjach doświadcze­
nia ii ■(. pracy kółek stud iow ania 
życiorysu Towarzysza S talina.

P IS ZC IE  ja k  organizacja zet- 
empowska, ak tyw iśc i ZM P za­
chęcają m łodzież do zakładania 
tak ich  kółek. P ISZC IE  o pracy 
istn ie jących już  zespołów, o fo r­
mach pracy. O tym  ja k  prow a­
dzone są zajęcia szkoleniowe 
D/.icIcie się doświadczeniam i mó­
w iącym i o tym  ja k  młodzież 
przygotow uje się do szkolenia, 
czy szeroko korzysta z lite ra tu ­
ry  k lasyków  m arksizm u, czy 
bierze udzia ł w  dyskusji. Na­
piszcie o przodujących uczestni­
kach szkolenia — dzięk i ja k im  
metodom pracy uczą się lep ie j.

Ta w ym iana doświadczeń po­
może innym  zespołom szkolenio­
w ym  walczyć o w zrost św iado­
mości po litycznej wśród m fo-

treści m ateria łu .
i -  że i W y sami, biorąc udzia ł 

w  szkolen iu na tra fiac ie  na tak ie  
trudności? Piszcie w ięc o nich. 
Wówczas Redakcja na łamach 
gazety będzie je mogła w yjaśnić. 
P rzysyła jc ie  rów nież swoje uw a­
gi, m ów iące o tym , ja k ie  a rty ­
ku ły  pomagają m łodzieży w  
szkoleniu.

W iele zespołów szkoleniowych 
powstaje na wsiach, nie m ają 
one b ib lio te k i; często m łodzież 
ma rów nież trudności w dobie­
ran iu le k tu ry  potrzebnej do 
szkolenia. I tym  zespołom po­
w inn iśc ie  W y, korespondenci, 
pomagać, pisząc w  listach o 
wszystkich trudnościach, na ja ­
kie na tra fia  m łodzież pragnąca 
się uczyć.

Pow inniście pam iętać Tow a­
rzysze korespondenci, że Wasza 
lis ty  przekazujące doświadczenia 
kó łek . stud iu jących życiorys 
S ta lina  1 doświadczenia zaspo- 
łó i\ szkoleniowych, Wasze k ry -

dzieży. P rzyczyni się do ożyw ię- j tyczne uwagi i spostrzeżenia b ę -  
n ia  prany słabych, pozostających ; ¿ą pomocą dla pogłębiania św itu  
w  ty le  zespołów. Korespondencje ! domości ideologicznej i b ryga- 
Wasze pomogą zastosować słusz- i dzisty Jana G rze ik i z hu ty , i d la  
re , ciekawe, sprawdzone w  pra- kółka PGR w  Sokołowie, d la  
ktyce fo rm y  nauki. i młodzieży z LZS-u w  Traczach,

W lis tach Waszych P ISZC IE  j dla tysięcy m łodych dziewcząt 
także na ja k ie  trudności na tra- i chłopów wstępujących w sz.e- 
fla  m łodzież biorąca udzia ł w  regi p a rtii, ZM P. Będą po- 
szkołeniu. Jakie zagadnienia, i mocą w ich pracy nad przysw a- 
określenia, a nawet w yrazy w janiem  sobie n ieśm ierte lnych 
p r -rab ianych dziełach są n ie - j dzieł W ie lk iego Wodza klasy r<H 
zrozum iałe, ja k ie  Is tn ie ją  In- botniczej,
ne trudności na drodze pełnego 1 ‘ - ł w l 1 i J. S. |

fa z y  Ś te ftih
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C7y mogę z .tofoą porozma»
~  G andera postanow ił od razu

'ł- ' ' ąp:ć do dzia łania. 
u ir  ^ roszę cię — M asłowska pozosta­
ła ’,3 Z b ik o w s k ie g o  i  D ie tricha  i  ruszy» 

11 im w  k ą t sa li — słucham.
#r."T ^y<sśn:e... ja  chcia łem  z tobą w  
*Prawie gl-up y ...
c u  mną? — zdz iw iła  się. —  Prze- 
Bosun ie pe łn ię  żadnej fu n k c ji,  dz ięk i

'/andera spo jrza ł na n ią  z w yrzu tem ,aż
SJ<5 uśmiechnęła.

c^ . proszę po koleżeńsku o p o  
dę, ' Ja-  ia  n ie  bardzo sobie da ję  ra -

bardzo.
^ u n ió s ł  szybko głowię speszony.

*abra °  w idz isz-  Teraz postanow iłem  
w i , 5i^ do pracy. Czy nie  możesz 
%v , f\c na swoich ko legów  z W arsza- 
'®iV h eby z;iPr7-estali b łazeństw? Żeby 

Q® m oralizowali innych...Ja nie m am  na n ich w p ł)Tw u.•»-. Tyr lici ULU-ii W " *

clejjj:- . sz> Basiu. D a n iko w sk i pa ti’zy w  
n.ast' Jak. w  obraz. Tak. Ja m óg łbym  
nięCjp * zyc D ie tricha . Zagrozić m u usu­
nie z o rganizaoji, z uczeln i. A le  ja  

L  Sapiński..’,
‘ « P iń s k i c i przosztkjwtea, eo ł

—  Przeszkadza, a le  zobowdązałem eiA, 
że m u u ła tw ię  próbę... On się uczy...

Poszukał w zro k iem  S ip ińsk iego.
—  N ie m a go dzis ia j —  stw ie rdz iła

M asłowska.

—  Ja jem u muszę pokazać, że droga, 
k tó rą  obra ł, by ła  błędna. Dotychczas 
Sn tr iu m fu je , rozumiesz?

—  Rozumiem. A le  ja...
—  W łaśn ie ty  możesz przem ów ić ta­

k ie m u  D ie tr ic h o w i do rozsądku. Jesteś 
m u  bliższa. Przecież przyszedł tu , żeby 
się uczyć — doda ł z rozpaczą. — Ja 
jeszcze z n im  n ie  znalazłem  wspólnego 
języka.

—- O baw iam  się, że D ie tr ic h  p rzy­
szedł tu  dlatego, że uważa zayyód leka­
rza za pop ła tn ie jszy n iż  inne.

—  No w idzisz! M us i się zdecydowaćl 
T ak ich  m y  n ie  potrzebu jem y... Basiu, 
powiesz?

Z am yś liła  się.
—  N ie  w iem , czy  »1« przecenia** 

m oich m ożliw ości. T rudn o  m l będzie 
przekonać ich  o celowości dyscyp liny. 
Sama w  to  ta k  bardzo nie  wierzę.«

G andera westchnął.
—  N ie  w ierzysz? D la  m n ie  to  n ie  jest 

p rob lem . Przyszedłem  tu ta j,  żeby się 
uczyć i  uczę się. C yscyp łina  jest_ dla 
tych , co n ie  chcą się uczyć. K ra jo w i 
potrzeba le ka rzy  i  każdy człow iek jest 
cenny...

—  W iem , w iem .
• N ie  w iesz! Czy Ja b ym  opuścił choć

P rze rw a ł czując, te  *tę  czerw ien i. N ie
p o tra f i k łam ać, bo m u zaraz w y ła z i ten 
rum ien iec ! C hcia ł opuścić w y k ła d  i  to  
przedw czora j! Żeby pochodzić z Damu- 
i lą  po sklepach...

M asłow ska pa trzy ła  *  uśm iechem w
oczach.

—  W łaśnie. C iągło ta  sama oprawa. 
Ja się uczę d la  eiebie, a w y  byście
chc ie li, żebym się uczyła d la  państw a—

—  W y, w y  —  zastanow ił się. Czy on 
n ie  uczy się d la  riebie? Uczy eią, a le  co 
w  ty m  złego, do d iab la !

—- Ja też się uczę d la  siebie —  pow ie ­
dz ia ł w o lno , z nam ysłem . —  Przecież 
obra łem  ten zawód od lat... A le  jestem  
św iadom  obow iązków  wobec k ra ju . 
K ra j na  m n ie  liczy , prawda? M o je  in te ­
resy i  in te resy  k ra ju  są ha rm on ijna : 
w ym aga ją , żebym b y ł dobrym  leka­
rzem...

—  N aw iąż jeszcze do w a lk i o pokó j
1 socjalizm — zaśmiała śdą.

—  Mogę nawiązać. Oczywiście, Jeżeli 
jesteś p rzec iw ko  soc ja lizm ow i.- S w o ją  
nauką  budujesz socja lizm . N ie  śm ie j się. 
To bardzo proste! S ocja lizm  to  m nó­
s tw o le ka rzy !

—  O dp ow iedź  masz gotowe. W yra­
biasz się, Józek. Jeszcze trz y  m iesiące 
tem u zdania n ie  p o tra fiłe ś  sklecić!

—  Gdzie m l tam  do w yrobien ia ... D o­
p ie ro  m am  zam iar.

—  2eby c l ty lk o  n ic  n ie  przeszkodziło. 
Jakieś reakcy jne  w p ły w y —

S po jrza ł bacznie, nastroszył się.
—  N ie  bó j się. Ja się ju ż  zdecydowa­

łem  dawno. Żadne reakcy jne  w p ły w y  
m i n ie  zaszkodzą! P am ięta j o m oje j

p ro ś b ie - Jeżeli zechcesz, przełożysz im  
ją  na waaz język.

K ła d ł się zadowolony. J u tro  spotka 
się z Danusią, bardzo ju ż  tęskn i. A  i  
poczucie w in y  wobec organ izac ji zni­
k ło . Może powiedzieć W iśn iew skiem u: 
„Zacząłem  pracow ać!" Jak  p rzy jem n ie  
je s t m ieć czyste sum ienie!

vn

Jeden w yk ład?  Czy...

Dzień w s ta ł pochm urny, nab rzm ia ły  
w ilgocią . M róz puścił, s tru ż k i deszczu 
ż ło b iły  k rę te  kana ły  w  lodow ej po­
w łoce dziedzińca. N a w ie lk ich , rozłoży­
stych dębach p a rk u  osiadło z ja zgo t« «  
stado w ron . Gandera zaciął się p rzy  go­
le n iu  w  po liczek: Iry to w a ła  go n iepo­
goda, deszcz, k tó ry  ciągle siecze, niepo­
k o ił się co będzie t  w ieczornym  spa­
cerem?

O zadęc iu  pam ię ta ł prze* pierwszą
godzinę w yk ładu , bo znowu uka ra ła  się 
k re w  i  p rzyk ła d a ł co ch w ilę  chustecz­
kę do tw a rzy . Ten dzień chyba jest pe­
chow y: m iejsce D anusi b y ło  puste. Mo­
że chora? T a k  ła tw o  »ię przeziębia! Je­
że li n ie  p rzy jdz ie  późnie j, Gandera p o ­
biegnie do n ie j po dw unastej. N ie, o 
dw unaste j jes t masówka. Pobiegnie za­
raz po masówce. A  może nie  zauważą 
jego nieobecności?

N ie  w olno, Gandera! Obiecałeś sobie, 
te  n ie  zaniedbasz żadnego obowiązku. 
Danusia też tego chce! Pójdziesz po 
masówce.

Zw ycięstw o okazuje się zbyteczne. 
Danusi® p rzybyw a  w  czasie p rze rw y, 
zadyszana, m okra , pachnąca deszczem,

—  Już się o ciebie n iepoko iłem  —  u -
śmiecha się z ulgą Gandera.

—  Głupstwo... Mama źle s!ę czuje.
—  Spotkam y się dzisia j o szóstej, do­

brze? —  pa trzy  je j w  oczy.
Ona un ika  jego w zroku. S trzepuj« 

deszcz z w łosów.
—  N iestety, Józek, n ie  mogę. M a m i.,

Muszę przy n ie j -  .
—  Przecież jest ojciec.
__ O jciec wyjeżdża do W arszawy.

Trudno... Pojutrze.
—  T ak  się cieszyłem, Danusiu...
— M n ie  też jest p rzykro , Józek... M o­

żesz m nie odprowadzić do dom u po w y­
kładach.

—  K ie dy  masówka.
—  W łaśnie, masówka. M us im y  być 

c ie rp liw i...
— I  tak  przez cztery i  pó ł roku? Czy

starczy te j c ie rp liw ości?
Przez tw a rz  Danusi przebiega ekurc*. 

Pewno ją  też to gnębi. Świadomość, ż« 
znoszą to wspóln ie, osładza zm artw ie ­
n ie  Gandery.

—  T rudno , m us im y być c ie rp liw i! 
Danusia chce coś powiedzieć, tw a ra

nabiera zdecydowania. Podnosi oczy, 
o tw ie ra  usta. Dostrzega w yra z  oczu 
Gandery. N ic  nie m ów i, wzdycha.

—  Może chociaż przesiądziesz się do 
m n ie  — py ta  Gandera. —  Będę cię m ia ł 
b lisko  na w ykładach.

Danusia potrząsa przecząco głową. 
Nic- n ie  m ów i. Oczy je j w ilg o tn ie ją , 
płacze!

—  Co ci, kochanie? Co się stało?. 
S p raw iłem  a  p rzykrość? _

W. a, n.)

*



N a  wniosek strony am erykańskiej

rokowania w Panmundżon zostały odroczone
znów na siedem d n i

Agencja Nowych Chin dono­
si. że delegacja koreańsko-chiń- 
ska, biorąca udzia i w  rokow a­
niach w  Panmundżonie, ogłosiła 
następujący kom un ika t:

W  dn iu  25 m aja o godzinie 
11 przed p o łu d n ^m  po ośmio­
d n io w e j przerw ie  w  rokow a­
n iach . zarządzonej na wniosek 
s trony  przeciw nej, posiedzena 
delegacji obu stron zostały 
wznow ione.

Przedstaw icie l strony prze­
c iw n e j ozna jm ił, że jego dele­
gacja, po rozważeniu odpowied­
n ich  propozycji i oświadczeń 
złożonych przez obie strony, go­
tow a  jest wysunąć nowe propo­
zycje oraz wniósł, aby dla n :e- 
skrępowanegó przedyskutowa­
n ia  problem ów przez obie strony 
przystąp iono natychm iast do o-

I m ów ienia zagadnień ad m in i- 
! stracy jnych w  try b ie  n ie jaw -
i nym.

Przewodniczący delegacji ko- 
reańsko-chińskie j gen. Nam I r  

i oświadczył, że jeś li strona prze- 
| c iw na uważa, iż n ie jawność ob- 
| rad i om ówienie zagadnień ad- 
I m in is tracy jnych  przyczyni się 
i do postępu rokowań, to strona 
| koreańsko-chińska wyraża na 
| to zgodę. Jednakże strona ko- 
! reańsko-chinska podkreśla, że 
j jawność obrad pow inna być na- 
| tychm iast przywrócona na wnio- 
i sek jednej ze stron.

Następnie odbyło się posie- 
| dzenie, pod koniec którego na 
i wniosek strony przeciwnej po- 
i stanow iono zawiesić obrady na 
! okres 7 dn i i w znow ić je w  dniu

1 czerwca br. o 
przed południem .

godzinie 11

Wlłofizlsź austriacka przygotowuje się
do IY Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów

Naloty
amerykańskich piratów 

powietrznych
Agencja Nowych Chin donosi 

| z Pbenianu, że sam oloty am ery- 
| kańskie zbom bardowały w  dn iu  
i 22 m aja tamę rezerwuaru wod- 
| nego w  N im w on w  p ro w in c ji 
I Phenian.
i W okresie od 13 do 22 m aja  
| agresorzy am erykańscy zbom- 
| b u d o w a li tam y trzech w ie lk ich  
j zb io rn ików  w odnych w  p ro w in - 
! c ji P o łudniow y Phenian w  celu 
i w yw o łan ia  powodzi i zniszczenia 
I zbiorów.

W  18 m iastach austriack ich  
odbyw ają  się obecnie z lo ty  m ło ­
dzieży pod hasłem przygotow ań 
do IV  Ś w iatow ego F es tiw a lu  M ło  
dzieży i S tudentów , w a lk i o 
lepsze w a ru n k i życia, w a łk i 
przeciw ko faszyzacji k ra ju  i  o 
pokój.

O tw arc ie  z lo tów  połączone 
było z m anifestac jam i, w iecam i 
i pochodami- w  k tó rych  w z ię ­
ły  udzia ł dz ies ią tk i tysięcy

austriack ich chłopców i dziew ­
cząt. 24 m aja we wszystk ich 18 
m iastach odbyły się masowe za­
wody sportowe oraz występy 
m łodzieżowych zespołów a r ty ­
stycznych, tanecznych i  mu­
zycznych. Zwycięzcy w  zawo­
dach sportowych oraz przodu ją­
ce zespoły artystyczne wezmą 
udz ia ł w  IV  F es tiw a lu  M łodzieży 
i  S tudentów, k tó ry  odbędzie się 
w  s ie rpn iu  w  Bukareszcie.

Do Kopenhagi przybywają delegacje 
na Światowy Kongres Kobiet

Plenom Moskiewskiego Komitetu Miejskiego KPZR
22 bm, odbyło się plenum  

M oskiewskiego K om ite tu  M ie j­
skiego KPZR. Referat o zada­
n iach organizacji pa rty jnych  w 
dalszym  rozw ija n iu  współza­
w odn ic tw a  socjalistycznego o 
polepszenie w skaźników  jakoś­
c iow ych pracy organ izacji bu ­
dow lanych i zakładów przem y­
słu  m ate ria łów  Budowlanych 
M oskw y, w yg łos ił sekretarz 
M oskiewskiego K om ite tu  M ie j­
skiego K P Z R  — Kapitonow.

P odkreś lił on, że 10-letni pian 
generalny reko ns trukc ji M oskw y 
rea lizow any jest pomyślnie.

j W ie lk i rozmach budow nictw a 
i m ieszkaniowego, ku ltu ra lno -b y - 
towego i dalszy rozw ój wszyst- 

! k ich  gałęzi gospodarki m ie jsk ie j 
| przew idzianej tym  planem — to 
; dobitne św iadectwo nieustannej 
J tro s k i p a rtii i rządu o m aksy- 
! m alne zaspokojenie stałe rosną- 
| cych m ateria lnych i k u ltu ra l-  
j nych potrzeb mas pracujących,

IV roku bieżącym w ybudu je
się 800 tys. m. kw . pow ierzchni 
m ieszkalnej, 32 szkoły i w ie le  
innych ob iektów .

O kreśla jąc jako  na jw a żn ie j­

sze zadanie m oskiew skie j orga­
n izac ji p a rty jn e j w ykonanie te­
go o lbrzym iego zakresu prac 
przy jednoczesnym zapewnieniu 
w ysokich  w skaźn ików  jakościo­
wych, K ap itonow  stw ie rdz ił, że 
is tn ie ją  po tem u wszelkie m ożli­
wości.

P lenum  powzię ło uchwałę, 
m ającą na celu dalszy rozw ój 
w spółzaw odn ictw a socjalistycz­
nego o polepszenie jakościowych 
w skaźn ików  pracy organ izacji 
budow lanych i zakładów prze­
m ysłu  m a te ria łów  budow lanych 
M oskw y.

D zięk i tro s k liw e j opiece rządu w  M ongo lsk ie j Republice Lu do w e j nastąp ił ro z k w it szkol­
n ic tw a .

Na zd jęciu : uczennice szkoły im . Czojbalsana w  U lan  B a to r podczas p rze rw y  w  lekcjach.
Foto Ć AF

Koncerty „Mazowsza“ w miastach Chin Ludowych
W ystępy „Mazowsza“ w  Sze­

regu m iast ch ińsk ich  cieszą się 
n iesłabnącym  powodzeniem  i za­
m ie n ia ją  sie w  m anifestacje 
p rzy jaźn i polsko - ch ińsk ie j i 
so lidarności we wspólne) walce 
o pokój.

W  mieście Siani odbyły się 
dw a koncerty.

W Hankou, do którego zespół 
p rz y b y ł dn. 21 bm. artystów  
po lsk ich  p o w ita ł przewodniczą­
cy Departam entu K u ltu ry  Rzą­
du Chin Ś rodkow o - Połudn io­
w ych , Tsui Wei przem aw ia jąc 
z trybun y  udekorow anej por­

tre tam i M ao Tse-łunga i Bole­
sława B ieruta. W  Im ien iu  ze­
społu w yg łos ił przem ówienie 
dy r. D ąbrow ski. L iczn ie  zgro­
madzona publiczność zgotowała 
gościom po lskim  serdeczną o- 
wację. Tego samego dnia bur­
m is trz  m iasta w yda l przyjęcie 
na cześć „M azowsza“ , k tó re  u- 
p łynę lo  w  atmosferze przy jaź­
n i i b ra te rs tw a obu narodów.

Dnia 22 bm. zespół zaznajo­
m ił się ze sztuką i k u ltu rą  Chin 
ś ród  kow o- Poi udn iowych zw i e- 
dzając wystaw ę m niejszości na­
rodowych, W ieczorem odbył się

kon ce rt pod o tw a rtym  niebem, 
poprzedzony przem ów en ami 
przewodniczącego Departam en­
tu  K u ltu ry  Rządu Chin Ś rodko­
w o -  Południowych 1 dyr. Dą- 
browskiego oraz odegraniem 
hym nów  państwowych obu k ra ­
jów . W idzow ie gorąco o k la sk i­
w a li występy artystów  poiskicn. 
k tó rzy  b isow a li w ie le num erów  
program u.

Dnia 23 bm. odbył się koncert 
„M azowsza“  w  m alow nicze j o- 
ko licy  nad jeziorem  w  pobliżu 
Hankou wobec tłum n ie  zebra­
ne j publiczności.

K om ite t Przygotowawczy 
Św iatowego Kongresu Kob ie t, 
k tó ry  odbędzie się w  dniach 
5 — 9 czerwca br. w  sto licy  
D an ii podaje, że w  drodze" do 
Kopenhagi zna jdu ją  się obecnie 
delegacje kob ie t B ra zy lii, M ek­
syku, B elg ii, A u s tra lii,  M ongo l­
sk ie j R epub lik i Ludow e j, Indo­
nezji, V ie tnam u, Is la n d ii, K a ­
nady, C h ińsk ie j R e pu b lik i L u ­
dowej i  Costa-Rica.

Naród framraski pragnie polityki pokaja 
i niezawisłości narodowej 

Odszwa CGI w związku z tfymisfo rządu layara
CG T ogłosiła odezwę w  zw ią ­

zku z dym is ją  rządu M ayera. 
Odezwa stw ierdza m. in .:

Rząd planu Marshalla, rząd 
wojny indochińskiej I ucisku 
kolonialnego, rząd przemysłow­
ców, bankierów i spekulantów, 
rząd wyzysku mas pracujących, 
rząd spisku antyrobotniczego i 
antynarod owego ■— rząd M ayera  
został obalony.

Lu d  —  stw ie rdza  da le j ode­
zwa —  pragn ie zm iany p o lity k :, 
'Powrotu do p o lity k i poko jow e j, 
do p o lity k i n iezaw isłości n a ro ­

dowej, postępu i  spraw  ed liw o* 
ści społecznej. .

F rancuska klasa robotn icza 
pragnie rządu, k tó ry  ¡powstrzy­
ma in flac ję  i  kryzys, k tó ry  w y ­
e lim in u je  groźbę de w a luac ji, 
k tó ry  rozw iąże s p ra w ie d liw ie  
problem y gospodarcze i społecz­
ne. Rząd ta k i m usi dążyć do 
re d u kc ji w y d a tk ó w  w o jsko ­
wych, do ograniczenia zysków 
w ie lk ic h  spółek kap ita lis tycz ­
nych, do ¡rozwoju w y m ia n y  han­
d low e j ze Wschodem, do w p ro ­
wadzenia w  życie p rogram u e- 
konom icznego CGT.

Krjzjs rządeuy we Francji frwa
Prezydent Aurlol zw ró c ił się 

z propozycją u tw orzen ia  rządu 
do przewodniczącego g ru py  pa r­
lam en ta rne j p a r t i i ga u llis tow - 
sk ie j (RPF) —  A nd re  D ie the lm a. 
W  godzinach popo łudniow ych 
dn ia 25 bm. D ie the lm  odpow ie­

dzia ł prezydentow i, że n ie  pode}« 
m ie się m is ji tw orzen ia  rządu.

Prezydent A u r io ł zapropono­
w a ł z kole i m is ję  tw orzen ia  rzą­
du sk ra jn ie  praw icow em u p o li­
ty k o w i burżuazyjnem u Pau l 
Reynaud. Reynaud udz ie lić  m a 
odpowiedzi prezydentow i w « 
w torek, dn ia  26 bm.

Kampania przedwyborcza we Włoszech
P rzyw ódcy P a rt ii K o m u n i­

stycznej i S ocja lis tycznej w ystą ­
p il i w dn iu  24 bm. w  licznych 
m iastach W łoch na m asowych 
wiecach przedwyborczych. Pal­
miro Togliatli w yg łos ił przemó­
w ien ie  na w iecu w  Turynie, na

k tó rym  obecnych by ło  przeszło 
100 tysięcy wyborców . Sekretarz 
generalny W łosk ie j P a rt ii Socja­
lis tycznej Piętro Nennł w y s tą p ił 
na w iecu w  Neapolu w  obecno­
ści przeszło 80 tys. osób.

Artykuł w „SzwiestiacBi“ o Koperniku
W „Izw ię s tia ch " z 24 bm. u- 

' .zał się a r ty k u ł znanego astro­
noma radzieckiego, członka A - 
kadem ii N auk ZSRR W . Fie- 
sienkowa, poświęcony M ik o ła ­
jo w i K opern ikow i.

N ieśm ierte lne odkryc ie  K o­
pe rn ika  —  pisze m. in . au tor

a rtyku łu  —  znalazło dobitne po­
tw ie rdzenie w  całym  rozw oju  
nauki i na na jwyższych je j 
szczeblach. W  pam ięci pokoleń 
w ie lk i uczony po lski M ik o ła j 
K opern ik  pozostanie na zawsze 
ja ko  przedstaw icie l w o lne j m y ­
ś li i cz łow iek obdarzony n iezw y­
k łym  geniuszem,

Uczczenie pam ięci ML Kopernika
w Chinach

A gencja N ow ych Chin dono­
si, że dn ia  24 bm. staraniem  
O gólnochińskiego Towa rzystwa 
K rzew ien ia  W iedzy N aukow ej i  
Technicznej odbyło  się w  Pe­
kinie zebranie poświęcone 410 
rocznicy śm ierci M ikoła ja Ko­
pernika. Na zebraniu obecni by­
l i  _ w icem in is te r k u ltu ry  T ińg  
Hsi-lin, naukowcy, nauczyciele

O wydarzeniach w Patet-Lao
Potężna ofensywa i poważne 

sukcesy w o jsk ludowych Laosu, 
w y w o ła ły  panikę wśród ko lon i­
zatorów  francuskich i zaniepo­
ko jen ie  wśród am erykańskich 
hand larzy bronią. Czują oni. ja k  
usuwa im się g run t pod nogami 
w  Indochinach, k tóre by ły  dla 
n ich  źródłem  olbrzym ich docho­
dów  i ta n ie j s iły  roboczej. Lud 
Laosu, k tó ry  przez ponad 60 la t 
c ie rp ia ł ja rzm o n iew o li ko lon i­
zatorów  francuskich w ys tąp ił do 
zdecydowanej w a lk i o wolność 
i  niezależność swego k ra ju .

P atct-Lao jest na jm nie jszym  
k ra je m  co do liczby m ieszkań­
ców (231.400 km 1’ i około 3 m ilio ­
nów  mieszkańców) ze wszyst­
k ich  k ra jó w  Półwyspu Indo- 
ch ińsk iego (dwa pozostałe to 
V ie tnam  i Khm er, inaczej zwa­
ny  Kambodża). M ieszkańcy Patet 
Lao  należą do 20 różnych naro­
dowości. z których na jw ażn ie j­
sze to  Lao Kha i Meo.

Pate t-Lao jest zacofanym k ra ­
jem  ro ln iczym . W iększa część 
ludności składa się z m a ło ro l­
nych lub  bezro lny-h chłopów, 
pracujących na ziemiach obszar­
n ik ó w  m ie jscow ych lub  p lan ta­
to ró w  francuskich . G łówne 
u p ra w y  to  ryż. kukurydza, ka ­
w a, herbata, bawełna, opium  itd. 
H ande l op ium  stanow ił poważne 
źród ło  dochodów dla  francuskich 
w ładz  ko lon ia lnych .

K ra j ten jest rów nież zasobny 
w  cenne m ine ra ły , ja k  cyna, 
m iedź, an tym on, tungsten, an­
tra c y t, węgie l b runa tny, cynk. 
o łów , boksyty, złoto i kam ienie, 
szlachetne. P a te t-Lao  stanowi 
tan ie  źród ło  surowców dla ko lo­
n iza to rów  francuskich .

P ate t-Lao został zagarnięty 
przez im p e ria lis tó w  francuskich 
w  1893 r. Naród P atet-Lao n i­
gdy nie pogodził się z ok ru tn ym  
Jarzmem kolon izatorów  francu­
skich . W k ra ju  w ybucha ły  czę­
s to  powstania p rzeciw ko obcym 
najeźdźcom. I tak  w  1S05 r. m ia ­

ło  miejsce powstanie chłopskie 
w  po łudniow ej części k ra ju . W 
1910 r. w  okręgu górskim  Bo- 
loven górale narodowości Kha 
z bron ią w  ręku w a lczy li prze­
c iw ko  kolonizatorom . Od 1919 
do 1922 r. trw a ło  powstanie na­
rodowości Meo w  oko licy Luang 
Prabang.

W styczniu 1930 r. w  ogniu 
wa lk i, powstała Kom unistyczna 
Partia  Indochin. k tó re j dz ia ła l­
ność rozciągła się na wszystkie 
trzy  k ra je  Indochin, w  tym  ró w ­
nież na Patet-Lao. Kom uniści 
stają się szybko k ierowniczą si­
łą ruchu narodowo-wyzwoleń­
czego. Przed I I  w o jną św iatową 
ruch na rodow o-w yzw o leńczy 
Patet-Lao odgryw ał już  znaczną 
roię.

G dy w ojska francuskie  w  ha­
niebny sposób w yd a ły  V ietnam , 
K hm er i Patet-Lao pod jarzm o 
m ilita ry s tó w  japońskich, sztan­
dar w a łk i przeciwko nowym  
okupantom  podniosły w raz z 
narodam i pozostałych k ra jów  
Indochin rów nież masy ludowe 
Patet-Lao. Z bro jna w a lka  anty- 
japońska k ierowana przez ko­
m un is tów  szybko nabra ła  cha­
rak te ru  masowego. W  m arcu 
19-15 r., gdy Japończycy rozpo­
częli in te rnow an ie  w o jsk  fra n ­
cuskich, zna jdu jących się w  In ­
dochinach, w ie lu  żołn ierzy i o fi­
cerów francusk ich  znalazło 
schronienie i opiekę u partyzan- 
V  w Patet-Lao.

Gdy w  s ie rpn iu  1945 T. im pe­
ria lis tyczna Japonia pod ciosa­
m i A rm ii Radzieckiej została 
zmuszona do kap itu lac ji, Patet- 
Lao był ju ż  w yzw olony przez s i­
ły  ludowe.

Dopiero we wrześniu 1945 r. 
p rzyby ły  do Patet-Lao w o j­
ska francuskie , pod pretekstem  
p-zyjęcia  kap itu la c ji w o jsk  ja ­
pońskich, k tóre w rzeczyw isto­
ści już  dawno złożyły broń.

F rancuzi rozpoczęli swoje pa­
nowanie od przywrócenia w  Pa­
te t-Lao starych porządków ko lo­
nia lnych. Rozpoczęli onj w a lkę  
z s ilam i ruchu narodow o-w y-

zwoleńczego, a opa rli się na ele­
mentach, k tó re  współpracowały 
z Japończykam i.

od 1945 r. trw a  bez p rzerw y 
w a lka  pa trio tów  Patet-Lao. P o  
czątkowo w a lkę  tę p row adziły

Na agresję francuską ruch 
narodowo - wyzwoleńczy odpo­
w iedz ia ł w a lką  zbrojną. I  tak

w  różnych częściach k ra ju  ma­
łe, luźne oddziały partyzanckie. 

W 1948 r. nastąp iło  połączenie

w szystk ich  oddzia łów  p a rty ­
zanckich pod je d n o lity m  do­
wództwem . Walczące w  różnych 
częściach k ra ju  g rupy zbrojne 
zaczęły działać w ed ług je d n o li­
tego i  skoordynowanego planu.

Ważną, datą w  walce narodo­
wo-w yzw oleńczej lu dó w  Patet- 
Lao jest dzień 15 s ie rpn ia  1950 
r. W  d n iu  ty m  zebra li się 
przedstaw icie le ruchu narodo­
wo-wyzwoleńczego z całego k ra . 
ju . Obecni b y li delegaci zarów ­
no oddzia łów  partyzanckich  ja k  
i w ie lu  nie lega lnych organ izacji 
pa trio tycznych, dzia ła jących na 
terenach okupowanych przez 
wroga. Na zjeździe tym  u tw o­
rzono Zjednoczony F ro n t Naro­
dow y Patet-Lao. W ładze F ron­
tu  Narodowego w y ło n iły  ty m ­
czasowy cen tra lny  rząd ludowy. 
O ddzia ły partyzanckie  zostały 
przekształcone w  A rm ię  Ludo­
wo-"Wyzwoleńczą Patet-Lao.

Od te j c h w ili w a lka  narodo­
w o-w yzw oleńcza nabra ła  jesz­
cze w iększego rozmachu. Całe 
okręg i znalazły się pod w ładzą 
rządu ludowego.

W  początkach d rug ie j dekady 
k w ie tn ia  br. A rm ia  Ludow o- 
W yzwoleńcza Pate t-Lao przy­
stąp iła  do generalnej o fensyw y 
w  północnej części k ra ju .

Już pierwsze uderzenie w o jsk  
ludow ych  zm usiło s iły  francu ­
skiego korpusu ekspedycyjnego 
do panicznej ucieczki. 13 k w ie t­
n ia  zostało w yzw olone m iasto 
Sam -Neua, sto lica p ro w in c ji te j 
samej nazwy. F rancuski ga rn i­
zon tego m iasta us iłow a ł wyco­
fać się na po łudnie do g łównych 
s ił francuskich . A le  udało się to 
ty lk o  n ie licznym . Większość 
żo łn ie rzy garnizonń dostała się 
do n iew o li.

W  ciągu paru dn i została w y ­
zwolona cała p ro w in c ja  Sam 
Neua, 18 k w ie tn ia  w yzw olono 
m iasto S ieng-Kang,

W  trzecie j dekadzie k w ie tn ia  
A rm ia  Ludow o - W yzwoleńcza 
rozszerzyła swoje operacje na 
zachód i  zb liży ła  się do rzek i

Sztandar C f S M S f f y
MŁODYCH  l I X r v A * * ,

Prasa donosi jednocześnie, że 
w  duńskich m iastach i wsiach 
odbyw ają się zebran ia i w iece 
poświęcone zagadnieniom, k tó re  
będą przedm iotem  obrad Ś w ia ­
towego Kongresu K ob ie t. 0*3 
K om ite tu  Przygotowawczego 
nadeszło przeszło 300 lis tó w  od 
kobiet duńskich, k tó re  p raw ią  
wziąć udzia ł w  obradach K o n ­
gresu w  charakterze gości.

Fn I  Mistrzostwach Europy w Boksie

Siif radzieccy pięściarze zwiedzali Warszaw?
W a łk i bokserskie rozpoczy­

n a ły  się codziennie w  godzi­
nach popo łudniow ych . A le  
bokserzy radzieccy n ie  pośw ię­
c a li wolnego czasu w yłącznie  
odpoczynkow i. Można ich  było  
często spotkać w  godzinach 
rannych , ja k  u b ra n i w  grana­
towe dresy z lite ra m i „CC CP“  
na piersiach, w yru sza li z ho­
te lu  P olon ia  na zwiedzanie  
W arszawy.

W  środę —  jeden z dn i m i­
s trzow sk ich  w a lk — weseli i  ro ­
ześm iani chłopcy uda li się na 
spacer do w arszaw skich Ł a ­
zienek. T u  na św ieżym  pow ie ­
trzu , wśród z ie len i każdy 
nhpraw dę odpoczywał. N ie ­
lic zn i o te j porze spacerow i­
cze z zainteresowaniem  p rzy ­
g ląd a li się radz ieck im  bokse­
rom . „O  ten m ały, krępy, to  
pew n ie  sam B u łako w ! A  ten

łysy, barczysty to zdaje się, 
s łynny  K o ro lie w “ . Tak, nie o- 
m y li l i  się. To b y ł K o ro lie w .

„W  W arszaw ie byłem  ju ż  
k ilk a  razy  — m ów i K o ro ­
lie w  —  za każdą w izy tą  je j  
nie poznaję. Po raz p ierw szy  
w alczyłem  z p o lsk im i boksera­
m i w  r. 1917. U lice, k tó ry m i 
prze jeżdżaliśm y na stad ion o- 
toczone b y ły  zw a łam i gruzu. 
A le  w idać ju ż  było  ślady od­
budowy. N iek tó re  dom y czer­
w ie n iły  się św ieżym i cegłami.

Następna m o ja  w izy ta  m ia ­
ła  m iejsce w  r. 1950, gdy 
byłem  na tu rn ie ju  ju b ile u ­
szowym 30-le.cia PZB. By-, 
tern zaskoczony ogrom nym i 
zm ianam i. N ie poznawałem  
n iek tó rych  dzie ln ic. Tam  gdzie 
da w n ie j b y ły  gruzy — w znosi­
ły  się dzieln ice robotnicze. Po­
dz iw ia łem  waszą trasę ,W — Z.

Obecnie jestem po raz trze -

ci w  waszej stolicy. 1 f '  haien 
się w yda je , że przVJ ^ znane‘ 
do jakiegoś nowego, n -  ^
go m i m iasta. Z a c h w y c ą  
i  podziw iam  wasz 1 \ 0r  
M D M . Cieszę się raz? ™ z0.vJt 
m i, że nareszcie W®« 
sta je  się p ięknym , sod iey 
nym ■ m iastem  — godny 
kiego narodu polskteg ■ u  

Naszych, radzieckich
otoczyła zwolna erom aaw  
łych  chłopców. Stoją  , >
ło z daleka. Wreszcie j  ^  
w yc iągn ię tym  notesem 
ku podchodzi do bo1 cl
„N ie  bó j się m aty  " boj¡. 

i podpiszemy..." I  każdy 
serów po ko le i wpisU^ / niko' 
au tog ra f m łodem u m i 
w i boksu. Po ch w ili 
uradow any odchodzi  ̂
się m ia ł czym chwalić W 
le przed kolegami. „r/i 

T. DOBROVtOL^

W  ho lu  ho te lu  „P o lon ia "  
spo tykam y w raca jących z o- 
biadu bokserów R um uńsk ie j 
R e p u b lik i Ludow ej.

Do p ó łf in a łó w  X  M is trzostw  
E uropy za kw a lifiko w a ło  się m. 
in  3 zaw odników  R um unii. 
D la  m łodego sportu  RR L jest 
to n ie w ą tp liw y  sukces. Przez 
4 tygodnie przed rozpoczęciem  
m is trzos tw  bokserskich zawod­
n icy  p rzyg o tow yw a li się na o- 
bozie kondycy jnym . B y li tam  
czo łow i zaw odnicy zrzeszeń 
sportow ych „ D ynam o", „N a u ­
ka", „A rm a d a " i  Z w iązku  Z a­
wodowego M eta low ców  — te 
zrzeszenia bow iem  posiadają  
najlepszych bokserów.

R um un i, k tó rzy  s ta rto w a li w  
pó łfin a le  w a lczy li wszyscy w  
p ią tek. Cała tró jk a  to człon-

rŁ  wizytą ii Rumunów
kow ie  U T M  —  Z w ią zku  M ło ­
dzieży P racu jące j R um un ii. 
24-le tn i M is trz  S portu  M ik o ła j 
L inca  jest z zawodu tokarzem . 
W alczył on ju ż  we w szystk ich  
kategoriach od m uszej do pó ł- 
średnie j. M . in. pokonał on ta ­
k ich  zaw odników , ja k  Szczer- 
bakowa i Romanowa (ZSRR), 
K raw czyka  (Polska) i  Ne- 
m etha (W ęgry). Jego s ta rt 
na X  M istrzostw ach Europy  
w Boksie, to 24 spotkania m ię ­
dzynarodowe. Od 49 do 53 ro ­
ku  u trzym u je  on ty tu ł m is trza  
R u m un ii w  boksie. Z w yc ięży ł 
także na akadem ick ich m is trzo ­
stwach św ia ta  w  B e rlin ie  w  
1950 r. f

D ru g i Rum un, k tó ry  s ta r­
to w a ł w  p ó łfin a le  to A m -  
brus  —  23 -le tn l o ficer, p o-

przednio kreślarz, A ¡gtf
zaczął się boksować ^  
r. S toczył 96 w alk, # # n 
go w y g ra ł 83. J l a° „ ar„do '^  
jes t sędzia m ięa^ n . ¿ijk
A u re l N e iu trank . Trzeci 
n a lis ta  M andreanu  , si(j. 
w sku tek ko n tu z ji nie f 1 ¡ukie”1 
nąć do w a lk i ze Stefa 
—  podobnie ja k  i  _ filii' 
reprezentant Wojskowey^  [tt( 
bu Sportowego ma otr  
i je s t z zawodu ^  («
cą samochodowym. yjol‘
c h w ili odbyw a służ ę .gfUr  
skową. T renu je  po® gcJcsH"'
kiem  M arka  Spakouta.^ ^  -ego 

1

ropy jes t d rug im  w  ¿VctU

je  się ju ż  od trzech j at_ . 
występ na b lis t rz o s ta ^

kan iem  mvi " b y s z e ^

Bokserzy ic łoscy  są p e łn i nie w yobraża liśm y sobie tego 
w rażeń z m is trzos tw  bokser- ogrom u zniszczenia, ja k iem u  
skich. Nie z raz iły  ich  przegra- j uleg ła VJarszawa. T ym  ba r-

oraz. m łodzież s tud iu jąca  s to licy  
Chin.

Wiceprezes T ow arzystw a w y ­
g łos ił re fe ra t pt. „W k ła d  K o ­
pe rn ika  do na u k i nowoczesnej“ . 
P relegent om ó w ił życie K oper­
n ika  na tle  epoki, jego teorią  
he liocentryczną 1 dz ie je  je j roz­
powszechnienia w  Chinach.

ne w a lk i, m ów ią, że w  boksie 
zwycięża lepszy techniczn ie i 
kondycy jn ie . Do w a lk  p ó łf in a ­
łow ych  za k w a lifik o w a ł się ty l­
ko Giacom,o Spano. Jego też 
delegują koledzy, by podz ie lił 
się z nam i w rażen iam i z m i­
strzostw .

Giacomo Spano liczy  21 la t, 
lecz po raz p ierw szy stanął na 
r in g u  ju ż  w  1948 ro ku  i  od te ­
go czasu stoczył 75 w a lk , 
z k tó rych  60 w yg ra ł. Jest on 
m istrzem  W łoch w  wadze m u­
szej.

Spano zresztą ja k  w szy­
scy jego koledzy zapewnia  
m nie na wstępie, że św ie t­
n ie  czuje się w  Polsce, gdyż 
organ izatorzy m is trzos tw  ota­
czają ich  napraw dę serdeczną 
opieką. „Pom yślano naw et o 
ty m  —  m ó w i z uśmiechem  
Spano — by przystosować na­
sze p o s iłk i do w łoskiego „m e­
nu". W idz ie liśm y  — m ów i 
da le j Spano —  że w asi spor­
tow cy m a ją  wspaniale  w a ru n ­
k i do rozw oju . Ć w iczy liśm y na 
A W F -ie , k tó ra  oddana jest do 
naszej dyspozycji i  mogę po­
wiedzieć, że jest ona wspa­
n ia ła , ta k ie j uczeln i sportow e j 
n igdy nie  w idz ia łem ".

Do rozm ow y przyłącza się 
N ata le Rea, trene r N arodow ej 
W łosk ie j D rużyny  Bokserskie j.

„A W F  —  m ó w ił on — to jest 
ty lk o  cząstka tego, co nas zdu- 
m iew a w  W arszawie. N iadr

dzie j godne podziw u jes t szyb­
k ie  tempo io  ja k im  odbudow u­
jecie waszą stolicę. Po tym  co 
w idz ie liśm y, w yobrażam y  So­
bie, ja k  p iękna będzie w  n ie ­
da le k ie j przyszłości bohater­
ska W arszawa".

Z  w ie lk im  podziwem  i  sza­
cunkiem, m óutią nasi w łoscy  
przy jac ie le  o bokserach ZSSR 
i  k ro jach  dem okrac ji ludow ej.

„B okse rzy radzieccy  — m ów i 
Spano — są w span ia li. Z du ­
m iew ają  doskonałą techniką,

—  cha rak te ry  zovtała
p rzy jaźn i - WJ,. 

ira ta a ?  v ^

no
m osfera  
stwa. Jest to nap 
n y m  osiągnięciem  
s lrzos tw ".

M ekong na g ran icy Patet-Lao  
i T ha ilandu  (Sjamu).

W rezultacie w  ciągu trzech 
tygodn i A rm ia  Ludow o-W yzw o- 
leńcza P a te t-L ao  w y z w o liła  po­
łow ę te ry to r iu m  k ra ju . W  ciągu 
pierwszych d n i dzienna szyb­
kość posuwania się w o jsk  ludo­
w ych w ynos iła  20 km .

Te szybkie postępy w o js k  lu ­
dow ych zostały um ożliw ione 
przez entuzjastyczne poparcie 
ludności m ie jscow ej. Jak poda­
je  Agencja Associated Press 
w ięcej ja k  100.000 m ieszkańców 
okręgów  w yzw olonych zgłosiło 
się ochotniczo do w o jsk  ludo ­
w ych d la  transportu  zaopatrze­
n ia  d la  a rm ii. Zaopatrzenie to 
by ło  często przenoszone dzies ią t. 
k i k ilo m e tró w  systemem sztafe­
tow ym  na plecach dobrow olnych 
tragarzy.

W  tym  sam ym  czasie żo łn ie­
rze m arione tkow e j a rm ii P a te t- 
Lao, sform ow anej przez F ran ­
cuzów, przy p ierw szym  spotka­
n iu  przechodziły na stronę 
w o jsk  ludow ych w ra z  z bron ią  
i am unic ją .

Rząd francusk i zareagował na 
w yp ad k i w  P ate t-Lao odw o ła­
niem  dowódcy korpusu ekspe­
dycyjnego gen. Salania i m ia ­
nowaniem  na jego m iejsce gen. 
Navarda. A le  żadne zm iany do­
w ództw a tu  n ie  pomogą. F ra n ­
cuzi prowadzą w  Indochinach 
w o jnę grabieżczą, w o jnę  nie­
spraw ied liw ą . W ojna prowadzo­
na natom iast przez s iły  ludowe 
k ra jó w  Indoch in , jes t w o jną  
wyzwoleńczą, w o jn ą  sp ra w ie d li­
wą. O ile  żołnierze korpusu eks­
pedycyjnego nie  w iedzą o co 
walczą, to  żołnierze w o jsk  lu ­
dowych są go tow i do n a jw ię k ­
szych poświęceń d la  obrony 
wolności sw e j O jczyzny.

To jest g łów na przyczyna 
k lęsk  korpusu ekspedycyjnego 
w  te j b rudne j w o jn ie .

W alka na je m n ikó w  przec iw ­
ko pa trio tom  może się skończyć 
ty lk o  srom otną klęską najeźdź­
ców,

A LR O L

Drogosz (z p raw e j) stopuje lew ym  prostym  atak  
(Ir la n d ia ) w  fin a ło w e j walce w  inadze lekkopólśredm  < 
kończonej p iękn ym  sukcesem Polaka. . - 0

C A F —  fot. Dąbrow ie ^

Bokserzy zagraniczni opuszczają
24 1 25 bm. część dźużyn 

pięściarskich uczestniczących 
w  X  M istrzostw ach Europy 
opuściła W arszawę. O djechały 
ju ż  ek ipy  A u s tr ii,  Jugosław ii,

r,ec

1 mislrzoslw Europy w EoszyKó«^
h m  v/vinAiv>n)n *.4« Utn «  ITT. rr C T? P   .

t r

Wrażenia włoskich pięściarzy
siłą ciosu i  n iezw yk ły171 °çZÿstf 
waniem . W alka  ich l eS „
i  na w ysok im  pozioV71̂  ' ,$6* 

rirrrnlinri.pl,e îVW
sib

Nasi p rzy jac ie le  
w ią  da le j:

„Co na jb a rdz ie j nas w* ^  
to n iezw yk le  s e rd e c z n y m i 
le rs k i stosunek sp°’e 
polskiego do bokserów  
narodów. , ¡¡paJ

' M is trzostw a  —  1710 V '
• hrtder. 

źn i i

F ranc ji, B e lg ii i N ie1*11' 
chodnich.

B u łga rzy w y je źd ź  ■' ^  Z 
Bydgoszczy, gdzie W irłatkaI1; 
bm. odbędzie się 
Sofia  —  Bydgoszcz.

54 b m . ro z p o c z ę ły  s ię  w  M o  
s k w ie  V I I  m is trz o s tw a  E u ro p y  w  
k o s z y k ó w c e  m ę s k ie j.  VI tu r n ie ­
j u  b ie rz e  u d z ia ł 17 d ru ż y n , k tó re  
ro z p o c z ę ły  s p o tk a n ia  e lim in a c y j­
n e  w  cz te re c h  g ru p a c h .

W  p ie rw s z y c h  s p o tk a n ia c h  e l i ­
m in a c y jn y c h , ro z e g ra n y c h  w  
p rz e d d z ie ń  o tw a rc ia  z a w o d ó w  23 
bm . B u łg a r ia  p o k o n a ła  F in la n d ię  
61:45 (30:23), a J u g o s ła w ia  — L ib a n
— 95:51 (40:30).

P o zo s ta łe  s p o tk a n ia  w  g ru p a c h  
w  d n iu  24 b m . d a ły  n a s tę p u ją c e
w y n ik i :

g ru p a  I :  C S B  — S z w a jc a r ia  — 
94:33 (31:21), W ło c h y  — R u m u n ia
— 61:43 (24:22),

g ru p a  I I :  N ie m c y  *— S zw ec ja  
65:37, F ra n c ja  — E g ip t  — p rz e ło ­
żo n y ;

grupa I I I :  ZS R R  — 9s:S0;
59;3l, W ę g ry  — Dama ^  jJ & i,  

grupa I V : Bułgaria 
94:51 (43:29), Izrael — j
-  «O:»«- i s t r z o ^ - ” *

57:35

W  d ru g im  d n iu  ™ g B R

W » # - * * '
w o  n a d  D a n ią  — --
p o k o n a ły  B e lg ię

W  g ru p ie  I  C SR 'yy^T jQ cpy

n tl' 
i  *0

W Y D A W C A : Z a rza d  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j, 

R E D A G U J E ; K o m ite t . N a k ła d  
RS W „P ra s a “ .

A D R E S  R E D A K C J I:  W arsza­
w a. A l. 1 A r m i i  W P  U.

T E L E F O N Y : C e n tr . :  8-52-72, 
8-52-73 Red. N a c z e ln y : 8-76-61. 
D z ia ł K o re sp . 1 L is tó w ; 8-07-82. 
Red n o cn a : C e n tr . DSP 8-22-01, 
w e w n . lo i.  8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza ­
w a, M a rs z a łk o w s k a  8, l v  pM 
te l.  8-07-11 i 8-82-51, w e w n . 65.

S K Ł A D  1 D R U K : Z a k ł. G ra t. 
„D o m  S łow a  P o ls k ie g o “ , P rzed . 
P a ń s tw . W y o d rę b n io n e .

m u n ią  — 49:31,
S z w a jc a r ią  — 82:32. ^

W  g ru p ie  I I  
S zw e c ję  -  75:26, a F i  a 
N ie m c y  — 76:44. w*

W  grupie I V .  J u f j f ' «  
grała z Finlandią 4 i- .u 
pokonał B ułgarię -

P R E N U M E R A T A  ,<<o r ld ^ la,
TA  2 . P P K  „R u c h  • , j .
w  W a rsza w ie . S rebrn

W A R U N K I P U E N C IE * *  ^

Z a m ó w ie n ia  t w p ła ty  W * :  
n u m e ra tę  p r z y jm u j^  gZ 
k ie  u rz ę d y  p ocz to w e  ^  ^  
stenosze w te rm -n j a p 
10-g o  każde g o  , ' " ^  zarnsW*/. 
p ize d z a ta c e g o  o k resre n ane) p r e n u m e r a t y . - c e n z) p0Pn u l p i t n u K ic .  ■ 50 K ^
-  2,50 z ł, k w a r t .  - •  7tJX\e e 
ro c z n ie  — 15.00ro ę zn ie  
30.00 zł. 
na p ren.
Ja rn le ls c o w e  
„R U C H “ .
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